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  i  i |  ustaw y głoszą, że k o nsty tuan ta  może 1Przegląd polityczny.
LWÓW 11 czerwca, {już podług now ych reguł. O tóż k onsty tuan ta

może trw ać 
m usi

Przesilenie rządowe na W ęgtzeoh już się 
skończyło. W  sobotę po południa Cesarz pole- 
oił p. W ekerle m u złożyć nowy gab inet i przed 
staw ić listę m inistrów . Z poprzedniego gabine
tu  ustąpili stanowczo hrabiow ie Csaky, Tisza i 
B et Ulen, wszyscy trzej zupełnie dobrowolnie, 
jako ludzie znużeni długim  urzędowaniem. Po
został p. Sziiagyi, m inister sprawiediiwośoi, k tó 
ry  zachowaniem  się podczas pow tórnych obrad 
w sejmie nad ślubam i cyw ilnym i zraził do sie- ( D3r» a ê na tak ie  łam anie zasadniczych ustaw , 
bie sfery dworskie i uw ażany był za uiem ożli- i’ na  tak ie  sądzenie we w łasnej sprawie, d la  któ- 
wego na przyszłość. On sam  upraszał p. We- rel PrzBO10Ż nie w ybierano konsty tuan ty , nie 
keriego, aoy  w ykluczył go  z kom binaoyi; o to \ Rię zgodzić deputow ani, — woleli oni,

s tarało  się liberalne stronnictw o, któ- t przejrzaw szy pobieżnie rządow y projekt ordy-

obradow ała rów no 22 m iesiące; w sierpniu koń
czył się jej prawodawozy okres, a tu  jeszoze 
brakło  ustaw y o o rd y n a c ji wyborczej i brakło 
czasu n a  ułożenie list wyborczych, na  ag ita- 
cyę, na rekiam aoye, na  same w ybory do parla
m entu, na  ich spraw dzenie i t. d. Pojaw ił się 
by ł naw et wniosek, postaw iony przez rad y k a
listę  E isenbarta , aby konsty tuan ta  osobną uchw a
łą  przedłużyła swe trw acie  na czas nieokreślo-

rów nież starało  Lię 
rem u głów nie szło o zatrzym anie W ekerlego, 
u steru. Lecz W ekerle m e m ógł się zdecydo
wać, bo po swej re zy g n ac ji ze w szystkich trzech 
rękójmi, k tórych poprzednio dom agał się od Ce
sarza, nie m iał odw agi stanąć przed sejmową 
opozyoyą bez Szilagyiego, kodyfikatora i w ła
ściwego tw órcy ustaw  bezwyznaniowych. Pow a
ga jego gab inetu  byłaby przez to znacznie 
uszczuplona; opozyoyą m iałaby niejako w ska
zówkę, i e  bądź co bądź reform y w yznaniow e 
doznały porażki. To m oralne znaozenie dym isyi 
&Eilagyiego przytłaczałoby nowy gab ine t We
kerlego, kcóryby m e m iał szans trwałości. U- 
pór liberalnego stronnictw a udarem nił próby 
złożenia gabinetu  z Bantfy’m, albo fc>ziavy’m  na 
czele. W ogóle sytuacya tak  się przedstaw iała, 
że jeśli n ie zostanie W ekerle, to  trzeba rozw ią
zać sejm i  narazić k ra j na  aguacyą wyborczą, 
nadzw yczaj burzliw ą, a w ątpliw ą w skutkach, 
bo liberałow ie potrafili roznainiętnió tłum y. W  
sku tek  przesilenia, trw ająoego już dni dziesięć, 
położenie stało  się nieznośno. W ięc Cesarz zgo
dził się na  pozostawienie tek i sprawiediiwośoi 
w  rękach Szilagyńego, ale — jak  głoszą w Pesz
cie — m inister óvr poda się do dym isyi po za
łatw ien iu  ślubów cyw ilnych, których projekt J 
zmowu wejdzie do izby  m agnatów  podobno w 
przyszłym  tygodniu i zapewne natrafi na  d a
w ną opozycyę, bo w łaśnie przeciw nicy ta j „re
form y" znów się szykują do walki, nie będąo 
mozem związani, g d y ż— jakeśm y rzokli— We
kerle n ie otrzym ał swoioh rękojmi.

Z am iast h r. Osaky’ego wszedł do gabinetu  
br. L orand  EóŁvój, a zam iast m in istra  przy 
boku cesarskim  L udw ika hr. T iszy stanął J u 
liusz hr. A ndrassy, obaj synowie zm arłyoii już 
a  znanych  m ętów  politycznych, k tóryoh  W ę
grom  dała ostatn ia epoka ich dziejów. M inister 
ro ln ictw a hr. B eth ien  jeszcze m e m a następcy. 
T ekę jego objął chwilowo m in ister obrony Kra
jowej jen. F e je ivary , później zaś podobno bę
dzie ona oddana znanem u rolnikow i i pisarzo
w i A leksandrow i h r. Apponyiem u, k tó ry  do 
w alk polityoznych woale się m em ięsza ł i w ła
śnie teraz przebyw a gdzieś za granicą■» * i i »

nacy. wyborczej, uchw alić go ty lu  głosami, ile 
ich za*.iauło się w  sali i nie podnosić kw estyi 
z powoda braku  kom pletu.

W szystko to  dow odzi, że każda reform a 
wyborcza jest niezm iernie tru d n . i że musi 
zi.jąć dużo czasu. J e s t  to  nauka dli, tyoh n ie
cierpliw ych w A astry i, k tó rzy  chcieliby zała
tw ić tę sprawę nagłym i wnioskam i i oskarżają 
k o aiio jjny  g rb in  t  o um yślne przew lekanie re 
formy, poruszonej przez p. S tem bacha dopiero 
p rzeszły  jesieni. Ich  niecierpliw ość świadczy o 
„em, że om sam i nie z d .ją  sobie spraw y z roz
m iarów  projektow anej reform y i  z jej nadzw y
czajnych trudności. W  B elg ii, mającej ty lko 
półszosta m iliona iuanosoi i rozpadającej się 
ty lko na aw ie narodowości, dyskutow ano teo
retycznie o reform ie w yborczej la t osm, a dwa 
la ta  osobna konsty tuan ta  pracow ała w yiącznie 
n td  ułożeniem tej re fo rm y; P rzedlitaw ia zaś 
liczy  24 m ilionów ludności, obeji a uje k ilka na
rodów całkiem  odrębnych i .ikłada jię  z k ilku
nastu  krajów, któryoh interesa, obyczaje, sto
pień rozwoju i dążności są zupełnie inne. Aby 
to  w szystko sprowadzić do jednego m ianow ni
ka, nikogo m e skrzyw dzić an i pod nurodowym, 
an i pod ekonomioznym względem, i napraw dę 
stw orzyć rzecz, ułatw iającą praw idłow y rozwój 
ctosunków konstytucyjnych, potrzeba oczywiście 
bez porów nania większego przygotow ania, ob
szerniejszych studyów  i większej rozwagi, niż 
potrzeb* było w Belgii, Rozommją to  wszyscy, 
naw et młodoozesi, naw et B eruerstorfer i K ro- 
naw ette r, a jeśL  pomimo tego naglą i fcoalioyę 
oskarżają o opieszałość, to jeno dlatego, że po
trzebują środa* do waroliolskiej agioacyi m ię
dzy ludnością, bo im id rie  nie o tw orzenie 
czagobądź durnego, lecz o burzenie stosunków 
i rozsadzanie państw a. Są to  zw yuzajni apo- 
SbOiOTrie „łagodnej anarchii", negacya jest ich 
żyw iołem  i jedyną raoyą ioJu bytu.

K osztem  B elgii będzie teraz  poznawała 
E uropa w artość oatuzo oryginalnej konstytuoyi, 
opierfająo6j się n a  zasadzie powszechnego gło
sowania, ale zm itygow anego system em  „plural- 
nym ", k tó ry  polega n* tem, że każdy dorosły,

pierw si dwaj zapiseni na  rsiej kandydaci zostają 
posłami. W  ten  sposób kom isya wyborcza za
stanaw ia się nad listą każdego stronnictw a i 
p izyznaje jej ty lu  deputow anych, ilu w ypada 
ze średniej arytm etyoznej, — a tak  parlam ent 
rzeczyw iście może się stać bardzo w ie rn rn  od
bicie m podziała kra ju  na  atronuiotw*. Uchylo
no w ten  sposób r.ę niedorzeczność systemów 
wyborczych, że połowa obyw ateli plus jedbn 
w arta  tyle, co wszyscy obywatele, a połowa 
ich  m inus jeden nic nie warti ; uchylono także 
ów nonsens i oczyw istą n lespraw iediirośó, że 
parlam ent, w ybrany  przez połowę obyw ateli 
plus jeden, mówi o sobie, iż jast przedstaw i
cielem wazystkiofc, chociaż całe połowa nunas 
jeden jes t jego przeoiwniozką. Zam iast syste
mu połówkowego z plusem albo m inusem  je 
dnostki, wprowadzono w Bt lg ii system  pc dz ału 
wyborców od trzech  aż do pięcia częśoi, sakże 
z plusem  m b minusem j duostki Je s t to  oczy
wiście system  sprawiedliwszy, n iż ów połów
kowy, ale zupełnie sprawiedliw ym  nie je s t i 
kiedyś będzie tak  samo nam iętnie zw alczany 
ak Iz.ś zwalczano w Belgii ten  połórrkowy. 

K iedy zasada jest błędna, to darem ne są s ta 
rań -' t o jej sprawiedliw e w ykonanie; zawsze na  
nient będzie spoczywał cień błędu. Po różnych 
próbaoh i przeróbkach narody się przekor ają, 
że prawo wyborcze, wynikające z faktu, że 
k toś żyje, dorósł i  w krym inale uid siedzi, jest 
niedorzecznością i szkodą społeczną.

Poozucie niesprawiedliwości, tkw iącej w  po
dziale wyboroów już nie na dwie ozęśoi, ale 
na  trzy , cz te ry  i pięć, ogarnęło już  teraz pre
zesa belgijskiego gabinetu  p. B eernaerta . R o
zumował on w  ten  sposób, że jeśli na listę pe
wnego stronnictw a w ypadły przypuśćm y dw a 
mandc.ty poselskie, to  dlaczego deputow any
mi m ają być pierw si dwaj kandydaci w ydru
kow ani n a  liście, a nie naprzykład piąty lub 
siódmy ? Można na to  odpor iedzieó, że tak  po
stanów :! kom itet wyborczy stronnictw a, k tóry  
listę uk ładał; on przecie Wiedział, l ogo w pierw 
szym  rzęazm  ohee m u ó  w pu»lamenoie. To 
praw da, ale zdaniom B eernaeirtt kom itety w y
borcze nie m ają pra *a naw bt w ten  sposób 
krępow ać woi. wybotuów. W ięc zaprojektował 
jeszcze m etodę „op1 cyaluego rekom endow ania44 
.kandydatów. Wyborou, głoaująo na  jakąś 
listę, podkreślałby n a  niej nLzwiska n iektó
rych  kandyaatów  i to  właśnie byłoby „spe- 
oyalnem rekom endowaniem ", nwzglęunianem 
przy obliczaniu szans każdego kandydata. 
A

Rusyiska prasa zaczęła nagle traktow ać 
ostatnie w ypadki w  B ułgary i nader życzliw ie 
i winszować k-ięoiu Ferdynandow i, iż się u- 
wolnił z pod ku’ a te li Stambułów*, Który był 
tak im  wrogiem Rosy: że an i mowy nie mo
gło być o jakiem kolw iek pogodzeniu się pe
tersburskiego rządu z Bu garyą Teraz zaś, 
jeżeli książę F erd y n an d  okaże się rozw ażnym  
i praktycznym  politykiem , to może z czasem 
nda mu Się ulega)'suw ać swe stanowisko. Jes t-  
to  zw rot w  poglądaoh petersL arskioh bardzo 
znaczący, zwłaszcza, żo berlińskie dzienniki 
poczęły rozpraw iać o możliwośoi tak>ego ok ła
du, iżby ’ Serbia oddana by ła  pod rp lyw y  
auscryaozie, a EtUgary* p o i rosyjskie, oo 
jakoby jeszcze bardziej n trw aliłoby  pokój, a 
ty lko  jedną Tnroyę naraziłoby na ei ągłą oba
wę o przyszłość. Są to odegrzane projekta 
podziału półwyspu bałkańskiego na ta k  zw rne 
„sfery wpływów". Teraźniejsza m yśl powrotu 
B u łgary i pod rosyjskie skrzydła może zasta
naw iać ty lko z tego powodu, że - e d ł r g  
św iadectw a utambułowskiej Swolody, russofi- 
lizm n tg le  się w księstw ie obudził i w ystępu
je z w ielką siłą. Dzic unik ten donosi, że w 
różnych stronach kraju  odbyw ają się manife- 
staoye na  rzeoz Rosyi. R ozlegają się k rz y k i . 
„N ie oboemy niemieokiego kaięoia, chcemy ca
ra !"  A gita to rzy  rozgłaszają, że silna arm ia 
rosyjska już s-ę zbliża się ku  bułgarskim  gran i 
oom i że w P etersburgu  postanowiono budować 
w księstw ie różne koleje, zakładać szkoły 
wszelkiego rodzajn, utw orzyć flotę bułgarską, 
w szystko to  za rosyjskie pieniądze, oo oozy- 
wiśoie bardzo się ludow i podobo To też, jak  
Swoboda L&pewnia, wszędzie w kraju  zapano
w ała anarchia, n ik t w ładzy nie słuoha, każdy 
ozeka nadejśoi* R usyan i odpowiodnio się na
straja . Poniew aż now y rząd postanow ił roz
pisać w ybory do nowego sobrania, przeto nie 
nlega wątpliw ośoi, że przy tak ieu  baiam notwie 
opinii dadzą one sobranie russufilskie, a w tedy 
będzae konieu panowa m a ks. h k rdynanda  i n ie
podległości kraju.

Z ia je  się jednak, że Swoboda przedsta
w ia r tan  rzoozy ba.rdi.0 tendonuyjm e, przesa
dza znaozenie m am festaoyi, k tó re rzeczyw i
ście być m ogły, skoro niew ątp liw ie w Bulga- 
ry i zawsze byli russofile, którzy  za rządów 
Stam bułow a m usieli milczeć, a teraz wyha- 
łasować się mogą. Synod przedstaw ił się 
księcia i  zapew nił go o zupełnej uległości n a 
rodu, k tó ry  się cieszy, że posiada następcę

Przesilenie węgierskie wybuohło przed m ekarany  krym inalnie i niepozbawiony głosu 
p iętnastu  dniam i i nareszcie się skończyło — za uchylanie się od wyborów  Belg będzie m iał 
od biedy. L iberałow ie n ie  uzyskali ż a d n y c h ; g ło j jeden, nadto  średnio m ajętni będą mieli 
rękojm i i tym  kosztem  uratow ali dla siebie jeszcze jeden, a  bogaoi jeszcze dw a głosy. In n ą  
W ekerlego, Cesarz zaś zezwolił zatrzym ać w j oryginalnością nowej belgijskiej konstytnoyi
gabm eoie p. Sziiagyfego, aby  now y rząd m e 
w ygiądał n a  jakiś sinuony niedobitek poprze
dniego gabinetu . _______  j

D w a la ta  obradow ała w B elgii konsty-1 
tu an ta  nad reform ą w yborczą i nareszcie p o ! 
nadzw yczajnych tiudnosoiach uchw aliła ją  w ten  ‘ 
sposób, że ostatn ia ustaw a z tyoh kiihu, któro 1
społem tw orzą ową reformę, przeszła ty lko  d i a jn a  każdą h s ię  wypada denutow anvch 

iż  m e oglądano się, czy jes t w izbie n a j - ' •**“'< .--w ^tegO, ,u u.o V'A*T—  ,i .  .
m niejszy określony konscytuoyą komplet. Indć- 
pendance Belye zapewnia, że podczas ostatnich 
rozpraw znajdow tła  się niekiedy czw arta część 
deputow anych i że an i razu podczas głosowa
n ia  n ie  było w  sali m inim alnego kom pletu. 
Ale patrzano n a  to przez palce, byle przecież 
skończyć niesłychanie trudne  azieło, a trzeba 
było  skończyć jak  najprędzej, bo zasadnicze

jest system  „proporoyonalny", który wprow a
dzono diatego, aby wszystkie stronnictw a k ra 
jowe, w stosunku do swej siły, m iały przedsta
wicieli w panam enoie. Będzie się to dohony- 
wswo w ten  sposób, że głosy wyboroze, odda
ne na  listy  różnych stronnictw , bęuą odpowie
dnio uszykowane podiug ich wzajem nego a ry t
m etycznego stosunku, a potem  cię określi, ile

N apizy-
jesli pew ien okręg w ybiera pięoiu po- 
a wyborców jest w szytekirgo stu, to  na 

jednego posła w ypada głosów dwadzieścia. Je śh  
tyle głosów otrzym ała lista , na k tó rą  najm niej 
głosowano, to z niej zostaje deputow anym  kan
dydat zapisany n a  pierwszem  miejsou, a czte- 
ibj n«„tęp ii kandydaci odpadają. B ierze się po
tem  nstę  innego stronnictw a; przypuśćm y, że 
padło n a  n ią  czterdzieście głosów, a więo

jak  każdy w yborca móg* mieO jeden, w ronri) % W1ę0 narodow ą dynastyę. Liozne 
d wa) ldb trzy  głosy, tak  rAwłudż^ mógi ty iso  | deputłoye, przybyw ające z p ro w in c ji do księ- 
d tw aó  powną liczbę l^y i, Ł 4  więoe;, ^  rów nież zapew niają go o ufnuśti, jaką
am  mniej, n .ż  m u przyznał oenzas. W szystko n w o a  pok łaaa  w n ,m  r sądzie,
to  w ym agało nadzw yczajnej kontro li i  czyniło ! __________
w ybory m eohanizmem  taa  skom plikowanym , ż. 
m k tb y  w  n ich  łada  n ie doszeał i p ro te s t . by- 1

kład,
I Słó w,

ły b y  nieskończone. W ięo konsty tuan ta  odrzu
ciła ten  projekt ordynaoyi \ryLorozej, poozem 
B eernaert z rad>>śoią podał się do dym isyi. B y
ło to  w zimm. Od tej pory łam ano sobie gło
wę nad  ową ordrnŁoyą i nic n ie um iano wy- 
m jśleć , a tym czasem  zbliżał się koniec praw o
dawczego okresu korstytui>nty. Wówuzas to n o 
w y gabinet, stojący pod kierunkiem  p. B urleta, 
zaproponował zachować starą  o rdynao /ę  z drob
nemu zm ianam i rozległości okręgów w ,b o  ozyob, 
a  znudzeni deputow ani zgodzili się na to.

T ak  m aluczka B elgia mozoliła się od roku 
1892 nad  swą reform ą wyDorczą i w końcu 
przyjęła system y plurainy  i proporoyonalny, a 
wszystko inne zostaw iła po uawn^ma, w skutek 
czego cała r e r iz y a  konsty tuoyi s ta ła  się ziep- 
kiern postano^yirień starych i now ych pomysłów, 
— rzeoz niejednolita, k tó ra już  teraz podlega 
surowej krytyoe. Znowu możemy tu  powtórzyć, 
że jest to  dowodem, jak  niezm iernie trudną 
jest rzeczą każda reform a wyDorcza i jan dłu
gich studyów  ona wymaga aby organizaoyi 
niedoskonałej, ale już znanej, z k tó rą "iię zżyło, 
n ie zastąpić rów nież niedoskonałą, ale całkiem  
nową i o w iele trudniejszą.

Wiec katolicki.
Poznań 8 ozerwca.

C zterodniowe obrady wieon katolików  poi- 
skiohz»_kięfccwozoraj. Doniosłość tego wieon dla 
naszego życia narodowego jes t nieoceniona. T ak 
lioznego zebrania, k tó reby  się składało z wszech
stronnej reprezentacyi ludn polskiego z bliska 
i z daleka, nie było jeszoze w Poznaniu. W ieo 
ten  okazał, iż ty lko krzyż, tylko idea katolicka 
zdolna jest sp re ra d z ić  m asę Indu polskiego do 
jednego m ianow nika. Posiew  rznocny n a  wiecu 
w yda n iew ątpliw ie błogie owoce, a  jeże] i i ę 
zam ieni w otiyn ohoć d robn in tka ozęać tych  
żyozeń, k tóre ujęto na  wiecu w formę rezolu- 
oyi, już to  będzie dla narodu naszego zdobycz 
znam ienita.

Ogrom praoy dokonanej przez wieo oce
nić może ten  ty lko i;to był na  nim , słnohał 
znakom itych ryw odów  naszyoh szerm ierzy za 
w iarę i narodowość i w idział, jau: w szechstron
ną «. gorliw ą była dyskusya. V/szystkioh refe
ratów oozywiśoie podać n ie mogę, gdyż zebrała
by się z tego spora księga, p ragnę |edn ik  choć 
" llk a  najw ażniejszych podać w streszczeniu. 
W ielkie rgjęoie budził odczyt posłs Dra Z yg
m unta Dziemoowskiego o szkole. P re le g e rt ioz-

trząsał przede wszy stkiem  p y tan ie : Jak im  po
w inie] byc oharakter szkoły?

N eprzyjsoiele w iary  katolickiej proponują 
zasadniczo dwa system y. “W edług roh życzeń 
szkoła pow inna m ieć oharakter bezraligijny, albo 
bezw yznani. wy. Syscem szkoły bez nauki re- 
lig ii idzie najdalej, żąd* asunięoia zupełnego 
wyznaniowej nauk i re lig ii ze szkoły, bądź to 

tej formie, iż naukę religii uw&żl jako rzecz 
zupełnie p iyw atną, wykluczoną z planu szkoły, 
bądź też nskazując naukę relig ii ogólne;, ba* 
uw zględnienia poscezególuycb w yznań. Zwolen
nicy tyoh błędnych teoryi zapominają o tem, 
ze szkoła m a nie tyiko obowiązek nauozania, 
aie przedewszystkiem  kształcenia młodego po 
kolenia, a ksztaloenia to  tylko jest możliwem 
na podstawie religijnej. Niebezpieonnicj szym 
jest drugi kierunek, żądający szkoły m ięszanej, 
tak  zwanej sym nltaoki. Zwolennicy szkoły bez- 
religijnoj poznali, iż nie łatw o im przyjdzie 
sprowadzić w zastosowanie praktyczne pomysł 
szkoły bezrbUgijurj, dla tego przedstaw ili nowy 
rodzaj szkoły, tak  zwaną sym nltanką, gdzie 
dzieci różnych w yznań uczyć się m ają pospołu, 
a nauka refigii osobno według wyznam m a być 
udzielaną, Sum ienny nauczyciel nie pow inien 
pom inąć żednej sposobności, aby nie zwrócić 
uwagi dziecka r a  zasady naszej w iary, ozy to 
z o k a z ji przew inień dziecka, ozy też przy spo- 
sobnośoi w ykładu innych  przedm iotów .—K szta ł
cenie tak ie  dziecka jest niemożliwem w szacie 
bezwyznaniowej. U przytom nić sobie wypada, i i  
w sym nltance udzielają nauk  nauczyoiele roż 
nyoh w yznań, a czyż nauczyciel protectanoki 
może mówić o L a  trze, nie obrażając uozuó te -  
lig .m yoh katolickiego dziecka? Ale m e chodzi 
tu  jedynie o kw estyę obrażonych uczuć — leoz 
w p ost o zaonwianie wiary. M łody um ysł nie 
posiadł odpowiedniego zm ysłu krytycznego, ja 
kiż chaos powataó musi w tej ruałej główce, 
gdy  jej ró ża i nauczyciele w prost sprzecznych 
udzielają nauk.

“W obec tego każdy praw y katolik  doma
gać się musi, aby o h trak te r  szkoły b y ł w yzna
niowym, ażeby dzieci nasze katolickie ukry ły  
się razem  pod opieką nauczyciel, katolików. 
Je s t obowiązkiem rodzioów, aby  się dom agali 
uznani” powyższej zasady, prawem  na u ry  cią
ży  na  nich zobowiązania, aby  n ie ty lko  stara li 
się o m ateryalno potrzeby dziatw y, ale o jej 
um ysiowe i re lig ijne w ykształcenie.

R ów nie prostem  i słusznem  jest nasze dal
sze żądanie, aby  w ykładu religii udzielano w y
łącznie w języku rodzinnym  iz ie^ke .

Bardzo w ażną kw estyę por stu., ł  e . Micl±*ł 
"Więckowski w  odczycie sw /m  o w ychowaniu 
sierót, przyozem wykazu* jak  często dzieci gi-

!ną dla w ia iy  Jub st*ją s.ę późaibj zbrodniarza
m i dla tego jedynie, że w ładza opioluńoza w 
zła ręce oddal* je na w ychoiranie, najczęściej 
do proteste ntów  lub do ludz1, k tórzy  di* zysku 
jedynie p rz jjm u ją  dzieci w swó, dom wcale 
się c m a nietroszczą. W  sprawie tej uchw alił wieo 
cały szereg rezoluoyi, w k tórych ząd^, aby wsa
dzi. duchow na w pływała na  naczelne władze 
sierooe, ażeby sieroty polskie katolickie czy to 
w zakłaaaoh sierooyoh, ozy ceź w jjryw atnyoh 
domach wychow yw ane nic doznaw ały uszczerb
ku pod w zg^dcm  relig ijnym  i językow ym  
ażeby w ładze s.erooe przy w yborze wy chowa w- 
oów dla siwrót zasięgały zawsze opinii miejsoo- 
wego duohowifcństwa katolickiego, ażeby zakła
dy sieroce były  wyznaniowe, ażeby Polaoy k a
tolicy przyjm ow ali chętnie opieki nad sierota
m i poiskiem i katolickiem i i a ż a ty  zamożniejsi 
Polacy przyjm ow ali do swych domów sierocy 
polskie katolickie na w ycbo^au-e i w ty m  ce
lu  '5gu.S7*li się do odcośnyoh w łidz.

Bardzo gorliw ie zajmował się w iec kwes- 
ty ą  pojedynków, a  znakom ity w yk ład  w tym  
przedmiocie m iał D r. M izerski. W ykazał on. 
że ś wiat przez k ilka ty sięcy  la t nie znał po
jedynków w terażniejszom  znaczeniu słowa. 
.Rozlewano w praw dzie krew  bratnią , i.le były  
to  spotkania doraźne. D aw ni Dreoy j R zym ia
nie, p o a rz j w dzeni na honorze, dochodzili praw

Z A E I A S
N O W E L A  

przez 0. Ludwika Colomę T- J. 
i .

K ończyła się jesień i oała n a tu ra  p rzy
b ierała ten  pozór słodki a sm ętny, w łaściw y 
wszystkiem u dobru, jakie się kończy: liście 
opadają, kw iaty  więdną, św iatło blednie, m gły 
w łóczą się po ziemi, rzeki zw alniają biega, xnm 
je lód zupełnie zmeruohomi, a duszę ogarnia 
głęboka melancholia, płynąca z tajem nych po
dobieństw  ty ch  obrazów n a tu ry  z życiem  iudz- 
kiem . T ak  samo m ijają lata, jak  liście z drzew  
lecące, tak  w iędną uozucia, pierzchają złudze
nia, w ątleje umysł, żyoia prąd w artk i słabnie, 
aż lód śmieroi zm eozuii go n a  w ie k i!-

T en  odoień sm utku padał n a  górzystą oko
licę R* i nadaw ał większą jeszcze grozę i po
nurość najeżającym  ją  szczytom. W iedzie tam 
tędy  wąs&a, mało uczęszczana dróżka, k tóra 
Wijąo się wężem po spadzistośoiach, łączy się 
nieopodal przydrożnej karczm y z b itym  g o 
ścińcem, z K adyksu ao M adrytu wionącym.

Giny by jakieś inne, oprócz Boskiego, spoj
rzenie mogło było przem knąć pewnego listo
padowego wieczora w głąb dzikiego jaru , k tó 
rego dnem  biegnie owa aróżka, byłoDy się za
trzym ało ze zdziwieniem, a może z rodzajem  
przestrachu, na grupie podejrzanego w yglądu, 
złożonej z mężczyzny, kobiety i dziecka, szyb
ko posuwającej się naprzód.

M ężczyzna był ślepcem odpychającej po
wierzchowności; s tary , pilśniow y kapelusz, o 
poszarpanych i zatłuszczonyoh skrzydłaoh, ocie
n ia ł jego tw arz ponurą, popielata burka, poła
tan a  i  brudna, której rękawy, zw iązane n a  goń

kizyw ione trochę, jedne z tych , k tórym  zdaje 
się czegoś brakować, jeśli n ie dźw igają kajdan. 
IN a ram ieniu  niósł zabrudzoną gitarę , jedną rę 
ką opierał się na  wysokim, góralskim  kiju, a 
drugą trzym ai się spódnicy prowadzącej go ko
biety. Ta była tego samego wieku i w yglądu, 
co jej tow arzysz; na  tw arzy  jej, szkaradnie 
oszpeconej ospą, w idniały  śiady nędzy i  w y
stępku; szła z trudnością, mosąo na pleoaoh 
wielkie zajdy, pełne, jak  się zdawało, gałga- 
nów, przyoorów kuchennych i innych  rapieoi.

'h ty ła  za m m i biegł zadyszany ośmiole
tn i  chłopak, m ający za całe ubranie podarte, 
krótkie spoaeńki i koszulę w łachm anach, przez 
k tó rą  przeglądało jego ciało białe, lecz brudne, 
podobne do zakopconej słoniowej kości.

Niósł on także na pleoaoh tłómok, za 
ciężki na  jego w iek, pełen drukow anych pio
senek i rom ansów i m usiał biedź ciągle, aby 
nadążyć posuwającej się szybko naprzód parze; 
chwilowo jednak  zatrzym yw ał się, ok ry ty  po
tem, bez tchu  i widząc, że tam oi nie zw alniają 
nroku, wołał rozpaozliwie:

Mamo, mamo 1 N ie mogę już!
K obieta w tedy  odw racała tw arz w ykrzy

wioną złością, k rzy cząc :
— J a  ci tu  dam, p rzek lęty  b ę b n ie ! Ruszaj 

m i zaraa!
oiepieo odw racał się także i grożąc mu 

kijem, mówił oioho do kobiety  z przerażająoem
okrucieństw em  w glosie :

— Roztrzaskaj mu głowę, C aohana! bkręó 
m u kark  i skończymy z nim  na zaw sze!

K obieta zaciskała pięśoi, klnąc i n arzek a
jąc i przyspieszał* jeszoze bardziej kroku. I  
tak  szli po tej kamieniste], okropnej drodze, po
dobni do dwóch szatanów, wlokąoyoh za sobą 
n iew inną duszę.

Nagle zatrzym ali się obojejua^brzegu^dro-
oaoh sznurkami, służyły za sakiew, okrywała I g i ; zamienili między sobą słów kilka, żywo 
go, odsłaniając n-g i, o potężnych łydkaoh, wy- j gestykulując i skręciwszy W bok, poozęli wdra-

Ipywać się na  spadzistą śoieżkę w górę w ąw o
zu, wśród zarośli w ydeptaną.

Dziecko uczyniło w tedy rozpaczliw y w y
siłek i poczęło biedź, oo sił, lękająo się, że la 
da  ohwila tow arzysze zn ikną m u z octu  za 
krzakiem .

Caohana szła szybko, jak  gdyby św iado
m a drogi, ciągnąc za sobą ś lep ca ; ale kręta, 
pełna gałęzi i wybojów ścieżka u trudn iała  jego 

chód niepew ny, oo pozwalało dzieoku trzym ać 
! się z niem i juao tako  w mierze.

W  ten  sposób zagłębiali się w  ooraz gęst
szy i dzikszy las, aż doszli do natu ra lnej g ro 
ty , p rzy tu łku  pasterzy  i bandytów , utw orzonej 
w zagłębieniu dwóoh skał, k tóre zewsząd za
m ykały  horyzont, pozwaiająo widzieć ty lko  
szm at nieba, p okry ty  sinem i chmurami.

S ilny  w iatr, podnosząoy się w tej chw ili, 
pędził je przed siebie z ponurym  świstem.

Caohaua zrzuciła na  ziemię *ajdy, nie roz- 
wiązująo ioh i zaczęła rozglądać się i chodzić 
na  w szystkie strony  z jakim ś złowrogim n ie
pokojem, podobnym  do lęku, jak i ogarnia zbro
dniarza przed popełnieniem  w ystępnego ozy nu.

L as osuwający się w  dół praw ie prosto
padle za skałam i, tw orzył rodzaj kaskady, k tó 
rej dnem  p łynął w artk i strum yk; m ożna było 
tam  zejśó, a le  z w ielkim  trudem .

Caohana w róciła do g ro ty  z pękiem  su- 
ohyoh gałęzi, pozbieranych n a  ziemi. Ślepiec 
usiadł n a  odłam ku skały, położył ki) obok sie
bie, w yjął m ałą torebkę z króhozej skórki, do
był z m ej hubkę i krzesiwo i zapalił w strę tn ie  
brudną, jak  wszystko, oo do niego naieżało, fajkę.

Po niejakiej ohwili nadDiegł zadyszany 
dzieoiak. Rzuoił się na  ziemię w grooie i za- 
ozął rzew nie płakać.

Caohana pochwyciła go brutaln ie za w ło
sy i podniosła.

. Cicho bądź, Żabiak, słyszysz, oioho! — . 
i zawołała, zrywając mu a pleców tlomok « fcsią- j

ikam i.
Cniopak rozkrzyozał się głośniej pod czu

łem dotknięciem  m atki, a ślepieo zaczął się 
w y k rz y w ia ć  ze złośoi, jak b y  opętany od złego 
d u ciu .

Caohaua, klnąo i  złorzecząc, w ydobyła 
z zajdów kaw ałek  chleba, drew n.any  arbanei. 
i  zaidzew iały  żelazny kociołek.

— Cioho, bębnie p rzek lęty ! — zawołała, ci
skając dzbanek dzieoku. — C ioho! Biezaj po 
wodę n a  zupę.

— N ie p ó jd ę! — odpowiedział dzieoiak, rzu 
cając się znow u na ziemię.

K obieta  kopnęła go z gniewem.
— Nie pójdziesz? J a  cię tu  zaraz rozumu 

nauczę 1 Ruszaj oo żywo, bo oi kośoi połamię.
— N ie p ó jd ę ! boję s i ę !
— Boisz s ię?  A potrafisi w yryw ać zęby po

wieszonym. N o , żyw o, bo jak  stracę oier- 
pliwość •••

— N ie mogę, m atko , nie m ogęl — jęczało 
rozpaozuwie dziecko, pokazująo jej sine. obo
lałe, pokrw aw ione etopy.

— J a k  m e możesz n a  nogach, to rżnij na 
czw orakach

— Nie Dójdę! • j  >
— Żabiak, nie doprowadzaj ty  mnie do zło

ści I... iebyś m i duszy w rakach nie zostawił!...
Ślepiec mo się ni 9 odzywał, ale usłyszaw 

szy energ iczne: „Nie pójdę!" zak lął s tra 
szliwie i z tak ą  fu .y ą  oisnął kijem, że złam ał 
się na dwoje o sk a łę ; poozem om tokiem  sk ie
rował się ku  uhłopou, w yciągając przed siebie 
swe onydne, do szponów podobne palce, jakby  
go niem i ohoiai rozszarpał w kaw ałki.

Br wrażony dzieciak skulił się i  zdrętw iał 
ze  s tra c h a ; C achana rzuciła  się, jak me- 
gera- na  ślepca i  jednem  pchnięciem  ounęla 

’ go na skałę, na  k tórej przedtem  siedział..
— Zestaw go! — wrzasnął* — albo oi w 

•!»(?« g t i j  wydrapią l

W ted y  w ystraszony dzieoiak wziął dzba
nek  i w ydając okrzyk  bólu i złości, spuścił się 
ku  strum ieniowi, czepiając się krzaków, aby 
n ie spaść.

A le w miarę, jak  schodził, ból i złość zn i
k a ły  w  nim przed ogarniającym  go strachem : 
dzika pustka tyoh  porosłych gąszczem w ynio
słości, piętrzących się dokoła niego, głęboka 
oisza, przeryw ana tylko poświatami w iatru, 
czarne ohm ury, przew alające się w zapadnięty 
ooraz gęstszy m rok — wszystko to składało się 
na całość, mogącą zdjąć trw ogą każde serce, a 
oóż dopiero biednego ośm ioletniego dziecka.

Zsunąwszy się jako tako w dół, żab iak  
położył się na z iem i, aby napełnić dzbanek 
w bieżącej szybko wodzie, poszsm, czerpiąc 
siły w straohu, zerwał się i zaczął, jak  mógł 
najspieszniej, drapać się pod górę z powrotem .

Ale gdy wydżwig&ł się wreszcie n a  w ą
ską płaszozyznę, na k tórej znajdow ała się grota, 
stanął, jak  w ry ty , o tw iera jąc swo piękne, w iel
kie oczy.

Grrcta by ł*  pusta, w  głębi jej w idać było 
ty lko  pęk suchych gałęzi i złam any na dwoje 
kij ślepca.

D zieciak upuścił dzbanek i obracając na 
w szystk ie strony  swój w zrok w ylękły, drżący, 
jak  listek , zaczął wołać z najw iększą rozpaczą 
i trw o g ą :

— M am o! m am o ! W uju C&nijo!
N ik t m u nie odpowiedział. Dziecko zała

m ało swe chude rączy ay  i w ybuchnęło tem i 
gorżkiam i łzam i niepocieszonego bólu i bezgra
nicznej rozpaczy, jak ą  w duszy spraw a opu
szczenie, straszne opuszczenie, jed y n e , jak ie  
zdołało w yrw ać z uat Gzłowieka-Bog» Jego  je
dyną także skargę na  te j ziemi. Ł zy tak ie  b y 
wają u  człowieka karą  lob prośbą, u  dziecka 
zaś jedną z tyoh  niezbadanych dróg, jakism i 
się kieruje Opatrzność.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD Z dnia Czerwca 1894,
sw oich na  drodze legalnej, Pojedynki wodzów 
w obdc gotow ych do boju wojsk m iały szla
chetny  cel zredukow ania w ojny do m inim al
nych rozmiarów. Ujem na zasługa zaprowadzenia 
pojedynków prawdziwyoh przypada w udziale 
szozepowi germ ańskiem u. Pierw sze ślady poje
dynku napotykam y w Y w ieku w B urguadyi.
Zaohodził on pierw otnie jako jedna z form t. 
zw. sądów Bożych. N adużyw ano go najwięcej 
w X  w., później zaozęto ograniczać pojedynki 
sądowe, które w X I I I  w. ceremoniałem swym 
dużo przypom inały tu rn ieje  ryoerskie. sp o rt ju- 
naoki przetw orzył niebawem  naturę ich i n a 
dał im oharak ter pom sty pryw atnej za obrazę 
honoru P ierw szy tak i pojedynek zaszedł w r.
1250 we F rancy i. Z rozluźnieniem  obyczajów 
przeobraziła się n ieskazitelna godność ryoerza 
chrześciańskiego w fałszyw y punk t honoru.
O dtąd chw ast pojedynku przez 6 przeszło w ie
ków  pleni się we w szystkich kra jach  chrześci
jańskich to  bujniej, to słabiej, mimo stanow cze
go potępienia ze s trony  Kościoła i mimo suro
wych kar świeckioL. W  Polsce obyczaj naro
dowy nie sprzyjał pojedynkom  sądowym. P oje
dynków  p ryw atny  oh zabroniono w  r. 1588, a 
w r. 1671 odnowiono ten  zakaz. K ró l J a n  I I I  
by ł wielkim  nieprzyjacielem  pojedynków. Za S ta
nisław a A ugusta i za K sięstw a W arszaw skiego 
zagęściły się krw aw e szerm ierki.

W szystkie praw ie nowoczesne prowodaw- 
stwa stanow ią kary  na pojedynki, mimo to zda
rzają  się one dziś wszędzie, z w yjątkiem  A n
glii. K ary  są dość lekkie, a panujący łagodzą 
je jeszcze bardziej w praktyce. W  wojsku po
jedynek  m a naw et zupełne praw o obyw atel
stw a. Chwiejnośó władz i brak kousekwenoyi 
w karceniu  pojedynków ztąd pochodzi, że spo
łeczeństwo na przekór w szystkim  zakazom  ko- 
śoielnym i państw ow ym  uważa je  za rzecz ko
nieczną.

Leoz czyli pojedynek ma isto tn ie racyę 
bytu  ? Praw o Boże stanowczo potępia pojedy
nek, k tó ry  niczem  innem  nie jest, jak  p ry w a
tn ą  umową dw óch nienaw iścią ku sobie pata- 
jącyoh osób, że w  danej ohwili w śród m ożli
w ie rów nyoh warunków, będą w zajem  godziły 
n a  życie swoje. W  um owie tak iej tkw i po
dw ójny grzech zabójstw a i sam obójstw a, k tó 
rych  zabrania p iąte  przykazanie. To też Ko- 
śoioł od samego początku potępił pojedynek.
W  IX  w ieku zakazują pojedynków sądowych P a
pieże M ikołaj I, Stefan IV, a w XTT w ieku 
Celestyn III . Przeoiw  pojedynkom  pryw atnym  
w ystąp ił w X V I w ieku bardzo surowo sobór 
trydenoki, rzucając ekskom unikę na  w szyst- 
kioh uczestników, a naw et i n a  świadków 
pojedynku. Zakazyw ali go także Ju liusz II ,
Leon X , K lem ens V II, P ius IV , Grzegorz 
X II I  i K lem ens V III. W  X V III  w ieku potę
p ił B enedyk t X IV  doktrynę n iek tó rych  m ora
listów, że oficerowie pojedynkujący się, nie 
podpadają karom  kośoielnym. W  naszem stu 
leciu podnieśli głos w ym owny przeciw  po
jedynkom  P ius IX  i świeżo (1891) Laon X III. 
Pojedynek sprzeciwia się także rozumowi. Ce
lem jego jest skaroenia obraziciela i napraw a 
własnego honoru. Lsoz czy oel ten  byw a o- 
siągniętym  ? Postaw ienie przeoiw nika przed 
bram ą wieozności jest bezw ątpienia pew nym  
rodzajem  kary, ale wszakże i mśoioiel obra
żonego honoru dobrowolnie nad tą  sam ą staje 
przepaścią. Z resztą pojedynek nie jest suple
m entem  uczciwości. F ałszyw y gracz pozosta
nie nadal oszustem w opinii publioznej, 
ohoó oskarżyciela swegu zgładzi na  honorowej 
arenie.

Pojedynek je s t nie mniej i dla tego n ie 
dorzecznym, że nie zna żadnego stopniow ania 
kary . Obrażony bowiem zarówno przeoiw a- 
logantow i, co m u się ty lko  nie odkłonił, jak  
przeciw  potw arcy i uwodzioielowi drogiej m u 
osoby feruje w  zasadzie najw yższą karę, to jest 
karę śmierci.

Pojedynek przedstaw ia się wreszcie jako 
bun t przeciw  p o r z ą d k o w i  s p o ł e o z n e -  
m u i powadze państw a, którego kardynalną 
zasadą jest, że n ik t sam sobie n ie  moŻ9 w y
m ierzać sprawiedliwości. Obrońoy pojedynków 
w ytaczają ato li przeciw  tem u aksyom atowi 
dość pow ażny argum ent, że państwo, dając 
praw ną opiekę jedynie honorowi obyw atel
skiemu, zniew ala stany  wyższe do szukania 
własnej pomocy w przypaikaob , gdy n aru 
szonym byw a ów niedająoy się paragrafam i 
określić „punkt honoru“. N apróżno m oraliści 
w ykazują jasno jak  na dłoni, że ohorobliwie 
w ydelikacony honor dżentelm eński jest nowo
ży tnym  bałwanem . N apróżno w ym agają he
roizm u od kłaniająoych m u się stanów  wyż- 
szyoh, już to, aby  obrazy tego idealnego 
honoru przebaczano sobie wzajem, lub legal
nemu napraw iano środkam i, lub też by od
rzucano w yzw ania do krw aw ej szerm ierki m i
mo niesław y, jaką obałam uoone społeozeństwo 
p iętnuje tak i postępek. N iestety  ! ty rańska  o- 
p iu ia publiczna zagłusza głos rozsądku i su
m ienia. Ludzie są ludźmi. T ata j w inuo — 
zdaniem  referen ta — państw o w yjść ze swej 
biernej roli i zam iast karać ty lko  połowicznie 
i nieszczerze pojedynki, zatam ow ać ich źró 
dło, dając skuteczniejszą praw ną osłonę owej 
przesubtylizow anej godności osobistej i to w 
dwojaki sposób. Nasam przód winno zatem  za
prow adzić z ram ienia swego obowiązkowe są-
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

H esz-A ker zaw oła ła  w re sz c ie :
—  T y  m iałaś słuszność, p rzestrzegałaś  mnie, 

m ów iłaś mi praw dę, a ja  ci nie w ierzy łam  i o b u 
rza łam  się czasem  na ciebie. P rzebacz mi dziś, bo 
po trzebu ję  tw ojego przebaczenia i tw ojej pom ocy. 
N ie pow innaś się dziwić tem u, żem  ci w e w szyst- 
kiem  nie w ierzyła, bo jam  przecie sam a Egipcyan- 
ką, a  czuję, że nie jestem  pod łą  i nie m ogłam  
w ierzyć, aby  w szyscy Egipcyanie byli n ikczem ni
kam i. Szukałam  dla siebie egipskiego bohatera  
i przez chw ilę m yślałam , żem go znalazła ; s tro i
łam  Setiego w  mojej w yobraźn i w e w szystkie 
cnoty , w ierzyłam , że tem  jest w yższy od  w aszych  
G reków , że jest m iłosierny, ludzki, uczony. P rz e 
bacz mi te myśli, bo w iem  teraz, że każdy E g ip - 
cyanin  to  ło tr, że nie m iałam  nigdy żadnego p rz y 
jaciela oprócz ciebie, żadnego doradzcy, że p rócz  
ciebie nie spo tkałam  człow ieka, k tó ryby  był czło
wiekiem n a  p raw dę. A  w ięc s łu c h a j, E lp in o e ! 
b ła g a m  cię n a  przy jaźń  naszą, na m iłość n a s z ą

dy honorowe, któreby się składały  z osób po
w ołanych zaufaniem  obu stron i pod prze
wodnictwem  wyższego sędziego sądziły lżejsze 
honorowe zatarg i w klasach wyższych z p ra
wem skazyw ania w innyoh na wysokie g rz y 
w ny lub fortecę. Z drugiej strony należy pod 
nieść m inimum kary  na czynną obrazę hono
ru  (np. policzek) i w ystępki przeoiw moral- 
nośoi, wnosząoe srom otę w nieposzlakowane 
rodziny, do k ilku la t więzienia. Zapach k ry 
m inału, jaki natenczas owionie owe ciężkie 
obrazy honoru, da niezawodnie dostatsczną 
satysfakoyę pokrzywdzonem u naw et w opinii 
publicznej. R ów aooześnie trzeba z kodeksów 
karnych w yrzucić pojęoie pojedynku jako o- 
sobnego przestępstw a, tak , iżby (podobnie jak 
w A nglii) zabicie lub zranienie przeoiw nika 
w  pojedynku podpadało pod kategoryę doko
nanego lub usiłowanego m orderstw a lub za
bójstwa. N atenczas pojedynki ustaną, tak  jak 
w bieżąc em stuleniu ustały  w A nglii.

Zanim  ta  reform a praw odaw stw  nastąpi, 
w inm  ojcowie chrześcijańscy wpajać w synów 
swoioh przekonanie, że pojedynek jest g rze
chem śm iertelnym  i zarazem  wielkiem  złem 
społeeznem i że na każdy sposób unikać go 
należy.

Ks. patron W aw rzyniak  m ówił bardzo 
rozum nie o potrzebie oszczędnośoi wśród lu 
dności katolickiej i przypom niał, że oszczędność 
niekoniecznie w inna się rozpoczynać od sum 
większych, od talarów , leoz rozpooząó należy 
od grosza, a z czasem tak ie oszozędnośoi do 
pokaźnej sum y doprowadzą.

Ks. K nżaj mówił o potrzebie w ydaw ania 
dobrych książek do czytania dla dzieci, a wieo 
w rezolucyi swej odwołał się w tej m ierze do 
uoznó religijnyoh i do patryotyzm u wydawców 
polskich, aby  przez w ydaw anie n ierelig ijnych 
książek nie szerzyli zarazy m oralnej wśród n a
szych dziatek.

Pow zięto jeszcze długi szereg rozm aitych 
innyoh uohwał, z k tórych na szczególne podnie
sienie zasługuje uchwała, iż należy starać się 
u Stolioy Apostolskiej o kanonizaoyę błogosła
wionych Patronów  polskioh, aby w ty o h  trudnych  
czasach naród m iał chw alebnych orędowników 
przed tronem  Bożym. W  tym  celu uchwalono 
utw orzyć kom itet, k tó ry  m a się zająć zbiera
niem  tanduszów  n a  ten  oel. W  pierw szym  rzę
dzie uohwalono starać się o kanonizaoyę b ło 
gosławionego A ndrzeja Boboli.

W  końcu przy ją ł wiec rezoluoyę, uznają
cą potrzebę założenia w Poznaniu „polskiego 
domu katoliokiego", k tó ry  by łby  miejscem zbor- 
nem  dla w szystkich  spraw  katoliokioh. K siądz 
kanonik Kubowioz zrobił piękny początek 
składek na ten  c e l , gdyż ofiarował 10.000 
marek.

B łogosław ieństw em  aroypasterskiem  za
kończono te  pam iętne obrady. W ieozorem  od
była się w sali Bazarowej w spaniała uczta po
żegnalna, podczas której zebrano znaczną sumę 
na założenie „domu katolickiego."

Z  wystawy.
T łum y publiczności korzystająo  z prze

ślicznej pogody podążyły wczoraj n a  plao w y
staw y, na którym  było tak  pełno, iż zaledw ie 
m ożna się było przecisnąć. Pełno też było we 
w szystkich pawilonach. K to  wczoraj ohoiał do
kładnie zwiedzać pawilony, n ie m ógł spełnić 
swego zam isru, ż z powoda tłoku i ścisku 
zaledwie m ógł przejść przez paw ilony i rzucić 
okiem na w ystaw ione przedm ioty. M nóstwo o- 
sób zwiedzało czasową w ystaw ę kwiatów , owieo 
i nierogaoizny. P oby t publicznośoi na  placu 
w ystaw y uprzy jem niały  trzy  muzyki: wojskowa, 
H arm onia i cygańska. W ystaw ę zwiedziło wozo- 
raj 24064 osób, panoram ę racław icką 2552 o-
sób, pałac sztuki 2272 osób.

* *_ *
Paw ilon M atajkow ski o tw arty  zostanie w  

przyszłą niedzielę. K olej naftow a zacznie kur
sować w środę, kolej napow ietrzna we ozwartek.

* *
W  paw ilonie san ita rnym  pomieszczone sę 

nowe ap a ra ty  desinfekcyjne, wynalezione przez 
p. Antoni?go Popiela w K rakow ie. Aroyksiąże 
K arol Ludw ik zwiedzająo ten  paw ilon za in te 
resował się tym i aparatam i i zapytyw ał p. Po
piela o sposób ich użycia. P. Popiel jest ojcem
zaszozytnie znanych artystów  A ntoniego rzeź
biarza i Tadeusza malarza.

*  *

Czasowa w ystaw a kw iatów  i jarzyn  o- 
tw artą  została w sobotę. Mieści się ona zaraz 
u wejś ia c a  plao w ystaw y krajow ej. Do niej 
należy bardzo oryginalnie pom yślany paw ilon 
lwowskich ogrodników  pp. W olińskiego i K a 
czyńskiego po praw ej, po lewej zaś stronie 
drogi głównej trzy  oraużerye i oały szereg 
grządek. Paw ilon pp. K aczyńskiego i W oliń 
skiego już z daleka zapowiada, na jak i oel 
go wzniesiono. N ietylko bowiem otoczony jest 
zasadzonemi w  gruncie kw iatam i i roślinam i 
liśoiowsmi, ale nadto w ypukły  dach jego po
k ry ty  jest poziomo idącym i żłobkam i, k tó re 
napełniono ziemią i zasadzono w niej rozm aite 
kw iaty, U  szczytu z urny  roztacza olbrzym ie 
swe dłonie palma palczasfa. Palm y w ogóle 
stanow ią najpiękniejszy punkt w ystaw y w tym  
pawilonie. Mieszczą się one w drugim  pokoju

w głębi. Po rogach stoją w ielkie „L atan ie", 
w środku olbrzym ia „Areoa", a koło śoian 
tu lą  się bardzo piękne okazy palm y „Płionix“. 
J a k  palm y pp. Kaczyńskiego i W olińskiego, 
tak  begonie i pelargonie p. A ntoniego K lim o
wicza zatrzym ują przy  sobie publiozność. 
W  długiej, n iskiej oranźeryi ustawiono ich pa- 
ręset wazonków. Pelargonie aż się m ienią, 
ty le  odcieni i barw. Co do begonii, to one im 
ponują przedewszystkiom  wielkością. K w iaty  
ich dorównują dużemu kw iatow i róży, a naj
piękniejsze są białe pełne i strzępiaste nakra- 
p iane jak goździki chińskie.

W chodzim y do wielkiej oranźeryi, oałej 
ze szkła i żelaza, k tórą już naw et zakupił hr. 
S tanisław  Badani. Tym czasem  mieści ona 
w ystaw ę ogrodniczą p. Ja p a  K lim ow icza ze 
Lw ow a i p. PiątKowskiego. P. J a n  Klim owicz 
nie dat się uprzedzić nikomu. I w  ogóle — 
oo jest zresztą naturalnom  — na wystaw ie 
kw iatów  świecą lwowscy ogrodmoy, a  każdy 
z n ich  m a jakąś speoyalnośó. Np. palm y pp. 
W clińsk i i Kaczy0.sk i, nelargonie i begonie 
p. A ntoni Klimowioz. U  p J a n a  Klim owioza 
w pierw szej chw ili trudno  zdeoydowaó się, co 
jest jego speoyalsiośoią. Zaraz na  w stępie o- 
w iew a widza odurzająca woń heliotropów , po
tem  nasuw ają się oczom „Azalee", w ygląda
jące jak  bukiety  i kw itnący  R hcdodeadron o 
łagodnej barw ie kwiatków, są i begonie i pe
largonie nie brzydsze jak  u p. Antoniego K li
mowicza, a nad barw ną tą  kępką, tw orzą 
dach zielony wielkie liście ładnej „L atan ii" . ~

Dopiero kiedy się stanie u przeoiwległej 
śoiany, koło grom adki storczyków  i zastępu li- 
śoiowych ro ś lin ,' widzi się, że to największa 
siła w ystaw y p. Jan a  Klimowioza. „Coleusy" 
o w ielkich kolorowych liśoiaoh stoją tak  gęsto, 
że tw orzą jak b y  fantastyczny dywan. Liśoie 
ich wielkie nieraz jak  dwie dłonią i większe, 
a barwa ich najrozm aitsza, od przypom inającej 
łudząoo aksam it purpurowy, aż do liści jak b y  
skropionych wszyatkiemi farbam i z palety  
m alarza.

P . P iątkow ski w ystaw ił swoje okazy hors 
concurs i ułożył je  w fan tastyczną grupę, p rzy
strojoną po bokach kaktusam i.

W ystaw a jirzy n  nie meże na  razie przed
staw iać się bardzo obfio’e, bo wiele gatunków  
dopiero później moża być wyatawionyoh, a zre
sztą pow tarz»ó się ona będzie peryodyoznie, 
gdyż jarzyny  więdną. Tym  razem  uwraoają na 
siebie uwagę okazy z ogrodu arcybiskupa ks. 
M orawskiego w Obroszynie i z ogrodu ks. A d a
m a S a p ie h y : ogromne białe ogórki, sześcioty
godniowe kartofle i melon. Także piękny m e
lon w ystaw iła p. br. B runicka, a w śród innyoh 
jarzyn  z jej ogrodu, znalazły  tu  m iejsce w spa
niałe okazy poziomek i truskaw ek. Zwłaszcza 
gatunek  „K ról A lbert saski" zw raca uw agę 
wielkością i zapachem.

P rzy  wystaw ie ogrodniczej pomieśoiły się 
. plany urządzeń parków  i rgrodów . Tu wzięła 
| udział także firma K ronenberga z ogrodu B a
gatela w W arszawie, k tó ra w K rólestw ie wiele 
pięknych ogrodów założyła i ma pod tym  
względem w yrobioną sławę.

KRONIKA.
Lwów 11 czerwca.

Z uniwersytetu. D . „enatu akademick ego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie wniosło 
49 kobiet podania z prośbą o dopuszczenie ich do 
słuchania wykłalów. Kilka z petentek chce etndjo- 
wać medycynę, reszta zaś chce wstąpić na wydział 
filozoficzny.

Naczelny nadzór weterynarski nid wystawa
mi bydła, koni, owiec i nierogacizny powierzył pan 
Namiestnik pref. lwowskiej szkoły weteryaarskiej p. 
Pawłowi Kretowiozowi.

P. Sylwester Hawryszkiewicz, radzoa budow
nictwa w Namiestnictwie lwowakiem otrzymał od 
Arcyksięcia Karola Lulwika pierścień brylantowy 
za nrząlzenie dla niego mieszkania podczts jego po
bytu we Lwowie.

Slilb p. Tadeusza Miączyńakiego, syna zasłu
żonego, przemysłowca, p. Pi<t:a Miączyńskiego, 
z pauną Maryą Barszczewską, odbędzie się 16 czerw
ca o godz. 7 wieczór,m w kościele św. Marcina 
we Lwowie.

Ustne egzamina dojrzałości w gimnazynm
nowosądeesiem olbyły eię w dniach G—9 czerwca 
pod przeao Ini twem dyrektora gimnazyum tar
nowskiego dra Karola Beaoniego, Do egzaminu 
przystąpiło 26 abituryentów publicznych, Z tych 
złożyło 7 egzamin z odznaczeniem, 1 1 uznano za
dojrzałych, jednemu pozwolono ekłałać egzamin po
wtórny z jednego przedmiuta, a jednego reprobowa- 
no na rok.

Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzy
mali : Wojciech Hadała, Zygmunt Przybylski, Mie
czysław Różański, Jan Sromek, Herach Syrop, Mie
czysław Wasiewicz, Zygmunt Wasiewicz. Za dojrza
łych uznani: Mieczy, ław Drzymuchowski, Karol Du« 
naezek, Marcin Florek, Jan Grzegorzek, Henryk Ja 
rocki, Eugeniusz Kozłowski, Jan Kwarciński, Lu
dwik L anger, Ludwik M trek , Józef Mosiewicz, 
Emil Sikora, Jan Smolka, Maksymilian Sroczyński, 
Michał Waligóra, Szczepan Wierny, Wojciech Woj
tas i Saturnin Źytyński.

Arcyksiąźę cyklistą. Aroykeiążę Leopold Fer
dynand, etacyunowany w Bernie morawskiem jako

kapitan 8 pulfen piechoty, jest gorliwym cyklistą, 
bywa w tamtejszym klubie cyklistów i bierze udział 
W rekordach.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro we wto
rek, przed komendą korpusu. Początek o godz. 6ej 
wieczorem.

Izraelita przeciw swoim. Znany uczony wio
ski, Cezar Lombroso, z rodu izraelita, a z przeko
nań liberał, wydał niedawno książkę pod tytułem 
„Żydzi i antysemityzm w świetle współczesnej na
uki," w której tak ostro wystąpił przeciw izraelitom, 
źo ściągnął na siebie gromy potępienia u jednych 
pism, a gorsze niż potępienie, ho milczenie n pism 
innych. Izraelita, czasopismo wychodzące w W ar
szawie, ubolewa, że Lombroso posunął swą bez
stronność tak daleko, że powiada, iż rysami cha- 
rakterystycznemi współczesnych żydów jest „prze
biegłość, mała energia, częste zwyrodnienie fizyczne 
(zwłaszcza u mieszkańców miast), konserwatywne 
trzymanie eię starych zwyczajów w mowie i w stro
ju, brak odwagi wojskowej i pogardy dla śmierci".

Z Tarnopola nam piszą: Onegdaj toczyła się 
tn przed sądem przysięgłych rozprawa przeciw Dy
mitrowi Maksymczukowi, wieśniakowi z Ruciubiu- 
czyk, oskarżonemu o kradzież gotówki ponad 300 zł., 
tudzież przeciw żonie jego o zbrodnię uczestnictwa 
w tej kradzieży. Oskarżony ma lat 44 i jest ojcom 
sześciorga dzieci.

W  nocy z 2 na 3 listopada r. z. skradziono 
w urzędzie gminnym w Kooinbińczykach z zamknię
tej skrzyni gotówką 546 zł. 50 ct. Sprawca dostał 
się do urzędu W ten sposób, - że wyrwał strzechę, 
apnścił się do wnętrza chaty, rozbił skrzynię i za
brał powyższą gotówkę. Były to pieniądze podatko
we, ściągnięte przez zwierzchność gminną od kon- 
trybuentów. Złodzieja szukano blisko trzy miesiące, 
jednak bez skutkn. Dopiero pewnego dnia zgłosił 
się do wójta jakiś chłop z oznajmieniem, że jeżeli 
mu da 100 zł., to powie, kogo podejrzywa o popeł
nienie tej kradzieży.

Wójt wręczył chłopu żądaną kwotę, poczem 
on wyjawił, że Maksymczuk od dłuższego czasu nad 
etan żyje, wiele pije i innych traktuje. Przedsię
wzięto natychmiast u niego rewizyę domową, która 
też uwieńczoną została pomyślnym skutkiem, albo
wiem znaleziono n niego w rozmaitych schowkach 
241 zł., których pochodzenia wyjaśnić nie umiał. 
Przyparty do mnra przyznał się Maksymcznk do 
zbrodni, poczem go aresztowano, a żonę pozostawiono 
na wolnej stopie. Przy rozprawie obrońoa adwokat 
dr. Horowitz starał eię wykazać, że początkowo 
żona nic nie wiedziała o skradzionych przez męża a 
ukrytych w domu pieniądzach; dowiedziawszy eię 
zaś o tem późuiej, nis była obowiązaną oskarżać 
własnogo męża; nadto, że nie ciągnęła żadnych ko
rzyści z owych pieniędzy. Co do głównego oskarżo
nego, podniósł obrońca okoliczności łagodzące i pro
sił o najniższy wymiar kary. Trybunał przychylił 
się do wywodów obrońcy i okazał Dymitra Maksym- 
czuka na półtora roku ciężkiego więzienia, żonę zaś 
uwolnił zupełnie. Szkodę pokrył oskarźozy sprzedaw
szy całe swoje mienie.

Antlsemityzm na torze wyścigowym. „A bas 
les j u i f s ! taki okrzyk wydawały tysiączne tłumy, 
zebrane ubiegłej niedzieli w Chantilly pod Pary
żem, gdzie tego dnia na torze wyścigowym odby
wały eię gonitwy o wielką nagrodę Jockey-Clubu 
75,000 franków. Od rana dwadzieścia i cztery po
ciągi kolejowe przewoziły z Paryża publiczność, skła
dającą się z najwykwintniejszych warstw stolicy.
0  11-tej rano wszystkie restauracye i kawiarnie 
były już szczelnie napełnione, a tłumy zaległy ró
wnież pole wyścigowe, mało interesując się pierw
szymi biegami. Wszyscy oczekiwali z niecierpli
wością trzeciej gonitwy. Stanęło do nioj
koni, w  te j liczb ie  „G tospodar” znanego  bankiera 
paryzkiego, żyda, Ephrussfiego. Faworytami pu
bliczności byli: „Besame", „Polygone", „Melchior"
1 „Styx“. Wszystkim sprawił niespodziankę „Hospo
dar", który stanął u mety pierwszy. Tu należy wy
mienić, iż poprzednio w wyścigu przychówku „Grandę 
ponle des prodnits" biegał ten sam „Gospodar" 
i jeden z ostatnich stanął u mety. Wyrodziło się 
tedy podejrzenie, że dżokiej wówczas z polecenia 
pana umyślnie konia powstrzymywał, aby następnie 
w Derby nieoczekiwanem zwyeięztwem zarobić 
olbrzymią sumę. To też gdy „Gospodar" przybył 
pierwszy do mety, zamiast zwykłych oklasków roz
legły się okrzyki: vAu voleur !u Oburzenie tłumów 
wzrastało i gdy Ephrussi wyszedł z sali, przezna
czonej do ważenia dżokiejów, powstała burza: 
„A  bas les ju ifs! '1 VA  bas les voleurs!u Dzienni
karza, sportsmeni, otaczają Ephrusiego i obrzncają 
gradem wyrzutów. Blady i drżący ze strachu ban
kier chroni się do jakiejś stajni i tam pod eskortą 
policyi czeka końca wyścigów. Od dłuższego czasu 
zauważono, iż konie Eyhrussiago, ile razy były ulu
bieńcami publiczności, nie wygrywały nic i odnosiły 
zwycięztwa wtedy, gdy eię tego najmniej spodzie
wano. Sportsmeni utrzymują, ii Ephrnssiemn nie 
pozostaje obecnie nic innego, jak sprzedać stadninę, 
gdyż konie jego już na torach francuskich pokazy
wać się nie będą mogły. Totalizator po tym gło
śnym wyścigu płacił za 10 fr. 222 fr., za 6 fr. — 
104 franków.

Pielgrzymka na kolanach. Pewien ubogi czło
wiek z gubernii suwalskiej, który po pięcia latach 
odzyskał wzrok, uczynił ślub, że pójdzie na kola
nach do Matki Boskiej Częstochowskiej. Idzie już 
od etycznia i obecnie znajduje się w Mogielnicy, 
w powiecie grójeckim. Ludzie szczodrze obsypują 
go jałmużną , którą biedak ten przeznacza na ko
ścioły.

Przestroga. Jeden z czytelników nam pisze:

Dnia 7 b. m. skradziono mi przy panoramie Raclł* 
wickiej srebrny zegarek. Dobrze byłoby p rzestrzel 
publiczność,, aby przy zwiedzaniu panoramy miała 
się Da baczności przed złodziejami kieszonkowymi.

Z Równego koło Dukli nam donoszą : Oko
licę tutejszą nawiedziła 8-go b. m. gwałtowna burza 
z gradem, a oberwanie chmury spowodowało wy
lew J a s io llt i ,  która znaczne szkody w z ie m io p ło d a c h  
zrządziła.

Z Roliatyńskiego nam piszą: Jeszcze w roku 
1884 przeprowadzoną została w Lipicy Górnej roz
prawa konkurencyjna, na której uchwalono budowę 
nowej murowanej cerkwi, do której to budowy pa
rafianie z przyłączonej Lipicy Dolnej mieli w ewej 
mierze konkurować. A ponieważ parafianie Lipicy 
Dolnej niedawno przedtem wybudowali u Biebie, 
wyłącznie swoim kosztem, piękną i jak na swoje 
stosunki dość kosztowną cerkiew, przeto sprzeci
wili się przy pomienioaej rozprawie, budowie nowej 
cerkwi w Lipicy górnej, podnosząc, że to za wiele 
dla nich, by postawiwszy z wielkibm wytężeniem 
jedną cerkiew, budowali obecnie jeszcze drugą. Pra
wo było po naszej stronie, ale słuszność była po 
ich stronie; nie mogliśmy się pogodzić i żeby nie 
wywołać podobnych zajść, jak w Tuozempach, za
niechaliśmy budowy nowej cerkwi i tuliliśmy się w 
starej, ciasnej cerkiewce, jeszcze przez lat dziesięć. 
Ale przyszedł i na nią czas, groziła zawaleniem, 
a starostwo zamknięciem groziło. Więc 21-go maja 
przeprowadzoną została nowa rozprawa konkuren
cyjna, przy której, jak poprzednio, parafianie Lipni
cy Dolnej żądali, by ich od konkureńćyi uwolniono, 
ziś parafianie Lipicy Górnej od ewego prawa od
stąpić nie chcieli. Obecny przy rozprawie starosta - 
Waydowicz starał się w sposób bardzo trafny prze
prowadzić między stronami ugodę dobrowolną, my 
zaś w imienia komitetn parafialnego, chcąc ułatwić 
ugodę, zaproponowaliśmy, ażeby stawiać cerkiew 
nie murowaną, ale drewnianą, a więc o połowę 
tańszą — ale i ta propozycya nie była w . stanie 
skłonić parafian Lipicy Górnej do odstąpienia od 
praw swoich i zwolnienia Lipicy Dolnej od konku- 
rencyi. Przemówił tedy właściciel jednego obszaru 
dwo sklego w Lipicy Górnej, Majer Perlmutter, 
oświadczając, że jakkolwiek jest innego wyznania, 
jednak glosuje za tem, by stawiano cerkiew muro
waną, zachęcał parafian Lipicy Górnej, by uwolnili 
Lipicę Dolną od konkurencyi, i dodał, że w razie 
takiego uwolnienia ofiarowuje jeszcze kfotę 100 Hr. 
Na to wystąpił właściciel drugiej części Lipicy 
Górnej, Joachim Perlmutter, oświadczając, że on 
również pod warunkiem powyższym ofiaruje lOUztr. 
po nad swój obowiązek, poczem trzeci wlaśoiciel, 
p. Kazimierz Czermiński, przemówił serdecznie do 
parafian, ofiarowując po nad obowiązkowy datek 
jasz?zo 200 złr. Zjawił się na to właściciel Lipicy 
Dolnej, hr. Artur Russocki, i zgłosił się z dobro
wolną ofiarą 200 złr. Na tem nie koniec. Repre
zentanci gminy Lipicy Dolnej, ujęci taką ofiarnością 
obywatelską, wystąpili z prośbą o uwolnisnie ich 
od preataoyi z ofiarą dobrowolnego datku 703 złr. 
Staliśmy zdumieni, będąc świadkami osobliwej licy- 
tacyi azczodrej życzliwości — rosła anma, rosły i 
serca nasze. Szczególny ten obj'aw przy rozprawie 
konkurencyjnej trafił najlepiej do przekonania twar
dych, ale w gruncie poczciwych parafian Lipioy 
Górnej, którzy już z całą gotowością oświadczyli, 
że swoich sąsiadów z Lipicy Dolnej zwalniają od 
obowiązku konkurowania do budowy cerkwi w  Li
picy Górnej, Dzięki więc ofiarom szanownych wła
ścicieli obszarów dworskich, a jeszcze - bardziej 
dzięki ich serdecznej życzliwości, rozprawa konku
rencyjna przyejła zgadnie do akutkn i bodziemy 
mogli jeszcze w tym roku przystąpić do budowy 
Joma Bożego. Składam tedy w szystk im  ofiarodaw 
com szczere i serdeczne podziękowanie, a nasze 
rozprawa konkurencyjna niechaj będzie nagrzewa
jącym przykładem i pouczeniem dla nas, że chcąc 
wspólne sprawy zgodnie załatwić, należy najpierw 
zakołatać do serc ludzkich, a potem przemówić do 
ich rozumu. Ks. Józef Makohoński, gr. k.. dziekan 
i proboszcz miejscowy. Fed Zyzak, Jacko Zyrak, 
Kost Skotar' Hawryło Rewus, członkowie komi
tatu, w imieniu oałej parafii,

0 sporcie w  Warszawie pisze jeden z fejle- 
toaistów tamecznych co następuje :

Warszawa stała się miastem sportowem tak 
dale:e, że chyba nie ma w niej człowieka, któryby 
jakiegoś spo.tu nie uprawiał; nawet pięcioletnie 
dzieci mają towarzystwa gimnastyczne, a poważni 
ichmościowie, nie zważając n i peryferyę Bwoich 
kształtów, na krótki oddech, wreszcie na metrykę, 
opiewającą bardzo odległe daty, ćwiczą się na tra
pezach dla nabrania apetytu

Szanujący się młodzieniec warszawski może 
się obywać bez wielu rzeczy niezbędnych, ale musi 
poeiadać rower lub też uniform wioślarski, w naj
gorszym razie fechtuje s ię , albo, choćby był tęgi, 
jak szwedzka zapałka, należy do zgromadzenia atle
tów i marzy o pokonaniu Pytlasińskiego sposobem 
szwajcarskim, albo przebywa pieszo dwadzieścia 
wiorst dziennie, objuczony ciężarem wagi 2 i pół 
kilogramów.

Oprócz ruchu i przyjemności osobistej, mają 
ci zwolennicy ćwiczeń fizycznych odznaczenia ho
norowe, rozgłos w prasie i mnóstwo uciech mo
ralnych, Niewinno to Błahostki, nikomu nieszkodli
we, zdrowiu pożyteczne, więc nie należy ich wy
śmiewać.

Niech sobie wioślazz pływa, niech cyklista pę
dzi, jak uregzn do Góry Kalw aryi, czy Pułtusk*, 
niech fechmistrz dziurawi ostrym floretem atmosferę, 
a maleóski at'eta niech drepce drobnym kroczkiem, 
choćby do tych Włoch, co pod Pruszkowem leżą,

w zajem ną, nie zostaw  m nie tu  pośród  Egipcyan, 
zabierz m nie w raz  z sobą do twojej ojczyzny, 
kiedy tam  odpłyniesz z tw oim  D io m e d o n tem ! Po- 
cóż m am y zryw ać jedyną przyjaźń, k tó ra  d la m nie 
była na  św iecie p raw d ą?  Po cóż m am  tu  zostać 
pośród  k łam stw a i pod łości?  P o  cóż m am  się 
kłaniać i uśm iechać tem u  nikczem nikow i Setiem u 
i jego żonie królow ej K erkom am ie, kiedy m ogę 
w raz  z tobą  odjechać w  nienaw iści dla E giptu  
i żyć w olnem  życiem  b ohaterów  i znaleść tam  na 
w yspach  m łodzieńca dzielnego pośród  bojowej za 
mieszki, k tó ry  m nie będzie kochał na  p raw d ę?

H esz-A ker m ów iła szybko, bez zm iany głosu, 
jakby chora. E lp inoe zrozum iała na tychm iast, jak 
się to w szystko kleiło dobrze dla zam ierzonego 
pow odzen ia H esz-A kery i zaczęła rozdm uchiw ać 
nam iętność gw ałtow nem  w yrzekaniem  na nikcze- 
m ność Egipcyan, nie m niej gw ałto w n em  i egzal- 
tow anem  w ychw alaniem  cnoty i m iłości greckich 
bohaterów . K łam ała te raz  św iadom ie, przypisu jąc 
m ieszkańcom  swojej ojczyzny cnoty, o których nie 
w iedzia ła , zan im  p rzyby ła  do E gip tu  i których 
sam a cno tam i nie m ieniła, ale o których w ie
d z ia ła , że tem  bardziej skuszą H esz -A k e rę  do 
ucieczki na zgubę w łasn ą  i zgubę Egipcyan. Chcąc 
spełnić sw oją dziką zem stę  na  nieszczęśliwej Egip- 
cyance, zem stę za upokorzenie, k tó re przyniosła 
jej litość, zm yślała te raz  czułość i w ierność w  mi-

łości u  A chajskich bohaterów . A kiedy uczuła, że 
dość żaru  dosypała  do ognia, zakończyła rzecz 
sw oją tem i s ło w y ;

—• W ezm ę cię z sobą. Ale czy w iesz o tem , że 
tw oi rodzice nie pozw olą  n a  o d jazd , że ten  o d 
jazd m usi być ucieczką, że m usisz uk ryw ać tw oje 
zam iary  p rzed  rodzicam i i u d a w a ć , żeś nikcze
m nie ugięła czoło p rzed  koniecznością?

—  O rodziców  nie d b am , —  syknęła H esz- 
Aker, —  osądziłam  ich, jak w  źw ierciedle u jrza 
łam ich serce i w iem , że jest o toczone nikczem no- 
ścią Egiptu . G dybym  przez chw ilę pom yśleć m o 
gła , że A m enem ha i H anna  po trafią  się mścić za 
zniew agę i sponiew ieranie dzisiejsze, zostałabym  
tu, aby  się mścić w raz  z nim i. Ale oni nie są 
zdolni do zem sty, bo są E gipcyanam i i będą się 
kłaniać dzisiejszem u i ju trzejszem u F araonow i.

—  T o  dobrze, —  podjęła E lpinoe —  lubię cię 
taką, a teraz po radzę  ci co m asz czynić. Z tego 
dom u tru d n o  będzie tobie ujść, a jak na  m iasto  
w ychodzisz, byw asz strzeżoną. Ale ju tro  m iałaś 
iść na  tydzień do k laszto ru  kapłanek  A m una, aby 
tam  się p rzygo tow yw ać do d rug iego  w tajem nicze
nia, pójdź tam  i tam  p o b ą d i p rzez dziesięć dni. 
P o tem  poprow adzi cię d w ó ch  tylko kapłanów  do 
p iram idy  p rzodka  tw o jego  A m enem hy  III. Idąc 
przez m iasto g robów , u jrzysz D iom edonta i kilku
nastu  zbro jnych G reków , sto jących  w  miejscu pu-

stem , zajdą w am  drogę, a poznasz ich p o te m , że 
będą mieli w  ręku  chorąg iew  z krogulcem , h e r
bem  w aszego rodu . W ted y  odstąpisz kap łanów  
i przystąpisz do bohaterów . Ja  m oże tam  będę 
z nimi, a m oże będę czekać na łodzi, na rzece. 
O djedziem y razem  na p ó łnoc , a ja tw em u  ojcu 
nie zapłacę w ykupu, bo nikt nie będzie śm iał 
ścigać tych, u  k tórych ty  będziesz zakładnicą.

I na tem  stanęło. Nie było u H esz-A kery  ani 
łez, ani rozczuleń. W ielkość nagłej boleści w p ra 
w iła ją  w  jakiś dziecinny ob łęd , pod o b n y  szaleń
stw u. Była spoko jną; zdaw ało  jej się, że była p o 
cieszoną, a  kiedy spoczęła na łożu , usnęła i śniła 
o w yspach  zielonych i narodzie jakichś szlache
tnych półbogów , zam ieszkujących te w yspy. C za
sem  słyszała w e śnie jakby daleki głos rodziców  
w ołających na  nią w  rozpaczy, aby  w róciła  na 
ich łono, ale tego głosu słuchać nie chciała. Z d a 
w ało  jej się czasem , że Seti zjaw ił się p rzed  nią 
jako najw spanialszy i najszlachetniejszy z m ie
szkańców  ow ego w yśnionego raju, jako bohater, 
k tóry  w  im ię E g ip tu  poskrom ił w szystkich m ężów  
północy. Leciała w  jego objęcia i serce jej biło 
szaloną radością. Ale w net po tem  zam ienił się ten 
bohater w  jakąś śliską poczw arę, od której o d ry 
w ała  się z krzykiem .

(Ciąg dalazy nastąpi),
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lepsze t o , niż gra w  karty lab wędzenie się żyw 
cem w basaryi —  ale w yśc;gi...

Niech czytelnik n:e sądzi, że uraczę go fili- 
piką przeciwko wyścigom i hodowli koni pełnej 
krwi. Piosnka to ograna pizez wszystkie katarynki, 
a dożo w niej nut fałszywych.

W  zasadzie nikt rozsądny spierać się o to nie 
Łęizie, czy hodowla folblutów jest pożyteczną, lub 
nie, gdyż za granicą praktyka rozstrzygnęła już 
dawno to pytanie w duohn twierdzącym, a i n nas 
powstały w niektórych majątkach stada koni pół 
krwi (up. Snopków i inne), które przyczyniają się 
do pewnego stopnia do podniesienia ogólnego po
zioma hodowli w kraju.

To są rzeczy znane i uznane, ale swoją dro
gą, ile razy mowa o wyścigach, zawsze przychodzą 
na myśl te fafcta: że do tramwajów warszawskich
trzeba sprowadzsó konie z W ęgier, do karet z gu- 
bernii stepowych; ż» znalezienie dobrego wierzchow
ca na naszych jarmarkach, jest prawie tak trndnem, 
jak rozwiązanie kwestyi kwadratury koła ; ża pi
wowar warszawski, chcąc zaimponować miastu oka
załym wozem, kryjącym w sobie mizerne piwo, mu
si sprowadzać paiszerony z zagranicy, jak gdyby  
na tutejszym owsie i trawie tutejsaej nie można 
było jeszcze potworniejszych bestyj wyhodować...

Rzeczoznawcy mówią na to :
—  Powoli, cierpliwości, i to z czasem przyjdzie.

B yć może, ale czas uchodzi, a jakoś spełnie
ni* tych obietnic nie widać. Na palcach można 
w yliczyć wsie, w których konie włościańskie 
nie pozostawiają nic do życzenia, niewiele da się 
'wymienić takich, w  których mają jakąś wartość ; 
przeważnie są to marne i zabiedzone wywłoki, małe, 
bezsilne, nic nie warte.

Pewien Francuz, podróżujący po naszych za
kątkach, drogę od stacyi kolejowej do jakiegoś 
miasteczka przebywał na chłopskim wózka i pełen 
zdnmieaia, zapisał w pamiętnika swoim te s ło w a :

„Strasznie trzęsący wóz, na którym umieściłem  
swoje bagaże i zmęczone kości, ciągniony był przez 
zwierzę, którego gatunku nie umiałem określić, po
mimo, że w kolegium miałem doskonałe stopnie za 
postępy w zoologii. Zwierzę to, nie tak garbate, 
jak lamę, wzrostem nie dochodzi wielkości średniego 
muła, ma nszy m niejs/6 od oślich, a szerść podobną 
do szerści chcrego psa. Stworzenie to, bardzo po
wolne i leniwe, w języku miejscowym nazyt; a s i ę : 
„Cognau...

Wierzmy wraz z rzeczoznawcami, że przyjdzie 
czas, k ie ly  zwierzę „Cogca" stanie Bię koniem i cu
dzoziemiec nie będzie miał wątpliwości, do jakiej 
grupy ssących jo zaliczyć? Pozostawmyż też na 
atroais kwestyę długości owego czasu —  i przy
znajmy, cośmy już zresztą uczynili na wstępie, ł e  
„wielkie stajnie4* są użyteczne.

Po tern wyzaaniu moglibyśmy już powrócić 
do głównej kwestyi tego listu, lecz zatrzymują nas 
na drodze „stajenki". Przysłowie o żabie, zawsze 
jest pełne prawdy i w tym razie da się zastosować. 
Tryumfy wielkich hodowców, dziesiątki tysięcy m bli, 
pełne półimperyalów puhary, zdobyte na różnych 
torach, nie dają spać spokojnie pewnym ludziom.

—  Ostatecznie —  mówią cni do siebie —  cóż 
tak nadzwyczajnego wyhodować folblnta i wytra- 
nować go tak, aby mógł biegać z powodzeniem
i zdobywać wielkie sumy.

I  w duchu tej myśli powstaje „stajenka" za
łożona bez wielkich kapitałów, do tego procederu 
niezbędnych, bez znajomości rzeczy, na równi z ka
pitałami nieodzownej, powstaje i w rezultacie zjada 
folwark, gubi właściciele, a zamiast spodziewanych 
puharów, pełnych złota, zamiast tysięcy i kroci, 
przynosi gorżkie rozczarowanie i  materyalną ruinę.

Ostrożnie więc ze „stajenkami!" A  jtżeli się  
gdzie jaka budnje, to lepiej ją przerobić na oborę 
lub owczarnię, albo nawet, z przeproszeniem, na 
ch lew ; ta bowiem hodowla ł&twiejszz, nie wyma
gająca wielkich kapitałów, a pewna. Wprawdzie 
krowa lub inne spokojne stworzenie nie może de
biutować w wielkiem „Derby“, t le  też i nie na
razi na gorzkie rozczarowania.

Rozumiemy jeszcze „stajenki" i „s adka" koni 
półkrwi, roboczych i w  ogóle zdolnych do pracy, 
ale wyścigowca pozostawić należy wyłącznie „wiel
kim stajniom!'* Scriba.

Dwa mil ony rubli zapisał warszawskiemu 
towarzystwa dobioczynności ś*. hrabia Eligiusz Su
chodolski, którego testament właśnie teraz z is t  »ł 
otwarty. Nieboszczyk pozostawił tylko jednego brata 
bezdzietnego, przebywającego w Wiedniu.

Morderstwo przed dziesięciu laty. Z Knihynicz 
nam piszą: We środę dnia 6 bm. dzieci żydowskie, 
bawiąo się na drodze wiodącej z rynku do urzędu 
pocztowego, tuż p o i ścianą domu zajezdnego wy
grzebały czaszkę ludzką. Na polecenie naczelnika 
gminy rozpoczęto natychmiast w tern miejscu kopać 
i w g'ębckośei 20 cm znaleziono kościotrupa w po
staci ssurczonej z głową do góry. Ponieważ miejsce 
wskazywało, że kościotrup tylko z jakiegoś morder
stwa pochodzić może, przeto doniesiono o tem na
tychmiast do sądu. W edług twierdzenia lekarzy 
kościotrup pochodzi z O3oby ploi żeńskiej, liczącej 
najwyżej lut dwadzieścia, a zamordowanej przed 
dziesięcin lub dwunastu laty. Ż e zaś W tym cz»Bie 
ani dawniej w Knihyniczach żadnego morderstwa 
nie popełniono, przeto przypuszczać należy, żs tu 
przywieziono już trupa, zajechano do tego domu za
jezdnego, a w nocy, wykopawszy pod ścianą jamę, 
tam nieszczęśliwą charę zakopano i WBzelkie ślady 
zbrodni zatarto.

Dom roboiniczy. Otrzymaliśmy następujące 
pism o: W  Przeglądzie z 26 maja była wzmianka
o „Domie Indowym" księdza Garniera, w następnym  
numerze o „Naszym domu" Jeassen* w  Amsterda
mie, wreszcie numer z 7 bm. podał wiadomość o
„Domie katolickim" w Brzeżanaob, założonym przez
ks. L. Soleckiego.

Wypada wspomnieć takża o „Domie robotni
czym" w B.ałej przynajmniej kilka słowami. Sto
warzyszenie to zapisane jest do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych w Bądzie handlowym w Wadowicach 
dnia 20 listopada 1891, liczy obecnie około siedmiu 
set członków, i mimo przeszkód stawianych ze strony 
eocyalistycznych burzycieli i innych wrogów, z ty- 
godniowych 20centowych składek założyło własny 
sklep w Białej x filię sklepn w Lipniku, a nadto kupiło 
kilka morgów pola za 4500  zł. w Lipniku. Oprócz 
wspomnianych siedmiu set członków stowarzyszenia 
zaopatruje s:ę w  sklepach „Domu robotniczego" wiele 
innych osób, tak iż kilka tysięcy osób towary tam 
nabywa.

W  niedzielę 3 bm. po południu zarząd „Domu 
robotniczego", do którego prócz robotników należy 
także kilku księży i urzędników, urządził po raz 
pierwszy wspólną wycieczkę do pobliskiego lasku. 
Setki członków stowarzyszenia i tysiące ciekawych 
brały w  nisj udział. Tańce, śpiewy, gry towarzy
skie i swobodna pogadanka odświeżały umysł i siły  
uczestników wycieczki. Przybyłych na wycieczkę 
g c ś .i z innych stanów przyjmowali robotnicy z usza
nowaniem, a proboszcza i starostę bialskiego witali 
z niezwykłym zapałem i radością wśród dźwięków 
muzyki i okrzyków „Niech żyją!"

W e wzorowym porządku odbył się wieczorem  
powrót do miasta przed lokal „Domu robotniczego", 
skąd stowarzyszeni w  spokoju rozeszli się do domu. 
Z początkn fabrykanci uważali stowarzyszenie to za 
rewolucyjne, obecnie jednak znikło uprzedzenie, a

jeden z fabrykantów pomaga mu nawet swoją radą 
i wyszukał odpowiedniego buchaltera. Atoli mimo to 
żaden fabrykant nie chciał się uniżyć i przybyć na 
wycieczkę robotników, którzy byliby ich niezwodnie 
z wdzięcznością powitali.

Zarząd stowarzyszenia pragnie rozszerzyć swą 
dziułalnośó w tym kiernilku, aby prócz materyalnych 
korzyści dać stowarzyszonym za pomocą uczciwych 
gazetek i wykładów sposobność do wzajemnego po
znania się i kształcenia się pod każdym względem. 

Kozy 8 czerwca. Ks. J. Łabaj.
Z Podwołoczysk nam piszą: W  ostatnich 2 eh 

tygodniach silne palaly deszcze w naszej okolicy a 
choci ź zasiewy nt». rtzie ucierpiały nie wiele, ceny 
zboża znacznie podskoczyły w górę, gdyż trwanie 
niepogody bardzo żle wpłynąćby mogło na wyaik 
zasiewów. Zyto, które się pięknie rozwijało, ucier
piało najbardziej od desz zn Pszenica zanadto wy
bujała i częściowo się położyła. Nasiona strączkowe 
zapowiad ją  się dobrze. Ogartywanie kartofli po
wstrzymano wsfutek deszczów.

Dziś notoją: Pszenica zł. 5-80 do 6 70, owies 
4 — do 5 2 0 , jęczmień 3-90 do 4-25, kukurndza
3 40 do 4’10, g.-ys 4-00 do 5 2 0 , groch pastewny
4 90 do 5 50. Ceny transito (bez cła).

Wycieczka na wystawę. Z Sanoka piszą nam :
Dnia 1 bm. odbyło się ta nadzwyczajne posiedzenie 
zarządu Koła Pań Towarzystwa Szkoły ludowej dla 
zastanowienia się nad poiuizoną w kraju sprawą 
wysłania młodzieży szkolnej na wystawę krajową. 
Na posiedzenie to jako gości zaproszono pp.: dyre
ktora gimnazyum Tokarskiego, prof. gimn. Kwiat
kowskiego, inżyniera Adamczyka, dyr. Biegę, inżyn. 
Baumana, aptekarza Gielę i dra Nebenzahla, dele
gata Koła pań na walny zjs.zd we Lwowie. Po dłuż
szej i nade? ożywionej dysknsyi wybrano komitet 
wykonawczy z dyr, Torkarskim jako przewodniczą
cym i drem Nebenzahlem jako sekretarzem. Pro
jektowana wycieczka ma cbjąć dzieci szkół ludo
wych całego powiatu sanockiego równie jak mło
dzież gimnazyalną i uizniów szkoły przemysłowej.

Niemiecka pra8a gorąco zajmuje się naszą 
wystawą, która widocznie zaimponowała Europie. 
Pisma beri ńskie, peszteńikie i wiedeńskie zamieszczają 
bardzo przychylne dla nas felietony. Obecnie bawi 
w.8 Bwpwie p. Bong, redaktor najlepszego i naj
piękniejszego, i najbardziej rozpowszechnionego nie
mieckiego pisma ilustrowanego p. t. Modeme Kunst. 
Jeden numer swego pisma p. Bong zamierza po
święci naszej wystawie krajowej i zamieści w nim 
mnóstwo ilu9traeyi, reprodukcyi obrazów z wystawy 
eztufc pięknych itp.

Cenzura rosyjska pozwoliła dziennikom poi- 
skini, wychodzącym w  Królestwie Polakiem, zamiasz- 
czać korespondencje i artykuły o naszej wystawie. 
Dotąd nie wolno im było wcale pisaó o lwowskiej 
wystawie. Powodem tej zmiany w zapatrywaniach 
rządu rosyjskiego na noszą wystawę jset ta okolicz
ność , że Arcyksiążę Karol Ludwik powiedział, iż 
panorama Racławicka nie ubliża wcale Rosyi.

Tramwaj Blsktryczny. Mamy do zanotowania 
znowu kilka skarg  na tramwaj elektryczny. Przede- 
wszystkiem niepoprawna służba dalej mówi po nie
miecku i ^o s ten tacy jn ie , impertynencko. Onegdaj ja 
kiejś służącej, k tóra zapytała gdzie ma wysiąść odpo
wiedział k o n d u k to r: Ich uerstehe nicht. Sprechen sie 
deutsch oder ungarisch. Niezdolność, niedbalstwo i 
lichota tego przedsiębiorstwa wystąpiła w całym bla
sku wczoraj po południu. Tysiące i tysiące ciągnęły 
ku wystawie, wyczekiwały po ulicach na tramwaj ele- 
ktryczny, a tea  m iał w ruchu zaledwo sześć wozów I 
Czyż to nie rażące lekceważenie publiczności i wysta
wy ? Ale nawet ci, co znaleźli miejsce w czerwonych 
wozach elektrycznego tramwaju nie mogli być pewni 
że zajadą n a  wystawę, bo tramwaj nabierał tylu pa
sażerów ile się dało, polieya zaś nie mogąc dopuścić 
takiego przeładowania wozów, zatrzymywana je  i k a 
zała wysiadać pasażerom pozostawiając tylko po 32 
osób w wozie A ci, których wyrzucono, zapłaciwszy 
za jazdę, musieli iść piechotą. Dodajmy jeszcze, że 
wozy kursować mogły tylko na pewnej części linii ku 
wystawie. Kursowały naturalnie, jeżeli się w nich eo 
me popsuło, bo i to się zdarzało, Tak np. koło p a r
ku wieczorem stanął jedea z wozów, światła pogasły, 
a konduktor kazał wszystkim wysiąść „bo prąd nie 
chciał iść" . Dowiadujemy się, że m agistrat wzrmzo- 
ny nareszcie skargami publiczności wezwał zarząd 
tramwaju elektrycznego do usunięcia nieporządków, a 
nawet że zwołano „komisyę elektryczną". Na formal
ności samej jednakie poprzestać się nie powinno, ale 
należy za każdy dzień od 29 maja wymierzyć przed
siębiorstwu tramwaju elektrycznego z całą bezwzglę
dnością karę przepisaną koatraktem  zdaje się nam 
że 100 złr. dziennie za nieutrzymywanie regularne
go ruchu. Boć przecie tego co się teraz dzieje w ża
den sposób „regularnym" ruchem nazwać nie można.

Zmarli. Władysław Ozjprsństi, słnchaoz Igo 
roku prawa na wszechnicy lwowskiej, umarł w Kra- 
kowcu w 18 roku życia. -  W  Tarnopola zmarł 
Edward Weigner, nauczyciel muzyki, przeżywszy 
lat 40.

Stan powietrza. T. 0 7 rano -f  12, w poł. 
+  17° R. Barom, 758. Spada. W  południe padał 
drobny deszcz.

_ Burza w  8zklanc8 wody.
z p*n i> .Ba°ia Paui Pr°m pani o klucz

ry"” A i  b^fisni moja wyschnie, co po
wtarzam po raz w tóry; klucza nie dam, jako ży
wo - Patrzcie ważna mi osoba ! Niech bieliznę sobie 
wiesza gdzie się żywnie jej podoba!

— Cóż sąsiadka sobie myśli ?! B mnie W8zyatko 
JUŻ wyprane I Jak  mi klucza nie oddacie, z pod 
ziemi go wydostanę! Ja  tam proszę, pókim dobra— 
a sąsiadka maie obraża — proszę oddać klucz od 
btrychu, bo zawołam gospodarza!...

Wołaj sobie pani, wołaj na^et setkę gospoda
rzy ! Toć nie dyabei nasz gospodarz — żywcem mnie 
u nie usmarzy... A chociażby smarzyć zechciał, daje 

na to moje słowo — klucza nie dam !... A i pani 
muru n e przebijesz głową!..

. PaŁi® dobrodziejki 1 istotnie nad tem bo-
n a t i ! T  jedaak ta p0radz<* ? ! 0 t> mam jeszcze tę 
iab ł- ’ 8zgno,fna Fa 3> zechce to uwz jędnić, że
w ca ły m ^o m u t. P°tr2ebQy -  Wszsk BtrJ ch i eden

mnie teg ^ż ld ać1? T  ’ s *03podftlz! ś“ iejz °de- 
4m;Błn w „ ' Niegodziwcze! że też możesz
“  m‘.aP °«M aćl Dobrze, -  panie, -

t wifld ’ f 10 Przeszkadzam, niechaj słnźy, 
"  Że W * " * ■  już nie będę mieszkać

— Ależ panil słowo daję, ża obrazić cię nie chcia
łem ! pragnąc zgody lokatorów, „niegodziwcem" już 
zostałem... Zwracam oto klucz od strychu. .. Takie 
proszę pani sprawy, że się przyznam już otwaroie — 
są daleaie od zabawy 1...

— Więc pan klucz o ł gó-y zwracasz lokatorek 
twych „ozdobie"?! dobrze, teraz mnie objaśnij, 
co z bielizną mokrą zrobię ? Mąż mój zna się 
t a  kodeksie tak je s t, zna się , miły panie I Od 
kwartału wiedz, — że zmieniam obrzydliwe to mie
szkanie !

A ha! widzi więc sąsiadka, że to ze mną do
syć trudno ! pókim żyw a! klaczą nie dam !... Noś 
bieliznę sobie brudną 1 Patrzcie państwo 1 gospodarza 
aż sprowadzić jej się chciało 1 — Zobaczymy, moja 
pani, czy też wyjdziesz z tego cało?!

(Rada Redakcyi). Skoro zgody, piękne panie, 
w kwestyi strychów tak pragnieoie, więc przyjmij

cie naszą radę, sadę najpoczciwszą w świacie: Za
miast sobie nerwy psować w ciągłej zasad swych 
obronie, zwrócić pychę wielką z serca — suszcie 
szaty swe,., w salonie.

Milutka żona.
Mąż wraca do demu, spracowany jak wól i za

staje żonę, czytającą francuski romans.
— Moja żonko — prosi — muezę zaraz wyjść 

na sesyę. Przyszyj mi, proszę, guzik do kamizelki.
Żonka bierze kamizelkę i flegmatycznie pyta:

— Któryż ci guzik przyszyć ? Tu dwóch brakuje ..

Panoram a racław icka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem, Wstęp 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Literatura i Sztukac
* „LUty Z pola walki" (.Feldbriefe), zapowia

dane od pewnego czasu pamiętniki generała v. Wil- 
mowskiego, szefa gabinetu cywilnego Wilhelma Igo, 
ukazały się w tych dniach na widek wnbliczny, wy
dane w sporym tom ie, nakładem E 1. Trewendta 
we Wrocławiu.)

Generał ten był od listopada 1869 rofca mę
żem zaufani* sędziwegi cesarza i jego nieodstęn- 
nym towarzyszem. Myliłby się jednak, ktoby sądził, 
iż wspomniane „Feldbriefe" jego, ograniczające się 
głównie do historyi i przebiegu wojny francusko 
praskiej , przynoszą zbyt wiele nowego materyałn; 
nie można im atoli odmówić tego , iż malnją wier
nie i drobiazgowo wrażenia, jakie piętrzące się wy
padki wywierały zarówno na cesarza, jak i całe je
go otoczenie najbliższe. Pod tym względem , jako 
uzupełnienie znanej książki Buscha „Książę Bis
marck i jego ludzie", pamiętniki von Wilmowskiego 
mają niezaprzeczoną wartość — i tę sprawiedliwość 
oddaje im prasa niemiecka.

Niektóre dorywcze wyjątki mogą tu słożyć za 
dowód.

Szczególniej charakterystycznym jest między 
innymi list z Berlina (16go lipca 1870), opisujący 
powrotną podróż króla z Ems do Berlina, już po 
pamiętnym wypadku , który zadecydował o wypo
wiedzeniu wojny. „Podróż ta — pisze Wilmowsky — 
była istnym pochodem tryumfalnym, którego nigdy- 
bym się nie mógł był spodziewać. Już na pierw
szych Bt&eyach od Ems stali na dworcach Indzie 
wzbitych marach, wołając „huria!". Nawet wmiej- 
Bcowościach, jak w Gleseu i Getyndze, gdzie dl* 
króla nie można się było spodziewać wielkiej sym- 
paty i, zachowywały eię tłumy, ja r  szalone. W  Kas
sel ledwieśmy się przedostali. Zaledwie bowiem 
pociąg tem stanął, ladzie otoczyli go ze wssech 
stron, drapiąc się i spinając po atopniach wago
nów, — a okrzyki: „Hoch!" i „Hurra!" prawie 
nie ustawały.

„D-jeżdż,jąc do Borsnm, maleńkiej, podrzędnej 
stacyjti, ujrzeliśmy już zdała chorągwie, stowarzy
szenia strzeleckie i mnóstwo ludu. Przybył tam wła
śnie specjalny pociąg z publicznością z Brunświkn,
aby na cześć króla wznieść: „Hurra!*. Jakie to
często wówczas słyszeliśmy wyrażaie słowa: „Do
Franoyi! Na Paryż! Zbroić się! Mobilizować!4. 
W Magdeburga spodziewaliśmy eię pierwszych wia
domości o decyzjach ministerynm francuskiego, nie 
było ich jednakże woale. W Brandenburgu wsiedli 
do naszego po iągu : następca tronu, Bismark, Mol- 
tke i Roon, 1 jcz  i oni nie przywieźli żadnych wia- 
dom ś u'.

„Tu dopiero, w Berlinie, zastaliśmy je. Król, 
wysiadłszy z pałacu i wstąpiwszy do sali, byt bar
dzo wzruszony ; chwilę też jeszcze zwletfano, zanim 
następca tronu i Bismark rozpoczęli czytanie de
pesz W sali zapanowała uroczysta po raga. Drzwi 
pozostałe otwarte. K ól miał łzy w oczach. Dopiero 
gdy następca tronn odczytał wyrażenie ministra 
francuskiego w jego de.eszy: „Narzucają nam woj
nę..." — zapaiowała wśród zebranych mimowolna
wesołość. Wreszcie na balkon wyszedł następca tro
nu i donośnym głosem oświadczył zebranej przed 
pałacem publiczności: „Wojna wypowiedziana! Mo
bilizujemy ! .."

W  następnych dniach , aż do wyjazdu króla 
do armii, dzielił on ewoją troskliwość zarówno mię
dzy wszelkie zarządzenia co do m^bilizacyi, jak i 
między swoje otoczenie. „Obcowanie z królem w tych 
dniach — czytamy w liśfie z 26 lipca — było na
der przyjemne i interesujące; nanozyłem się wtedy 
coraz więcej kochać i uwielbiać monarchę Wczoraj 
przyszedłem doń z pewną sprawą, której nie można 
było w obecnych warunkach zł łat »ió. Proponowa
łem tedy odłożenie jej na cztery miesiące. „Dl - 
czego właśnie na cztery?" — zapytał król. „W  na
dziei — odparłem — że do tego ozasu pokój na
stanie". — „O ! — szepnął król — życzę krajowi, 
abyś s :ę pan nie mylił. Me.ie jednak rzecz ta wy
daje eię trndniejszą

Pod datą 18-go listopada pisze Wilmowski: 
„Kiedy zaczniemy bombardować. (Paryż), o tem 
nie może nikt jeszcze nawet Mcltke, dokładnie po 
wiedzieć. W  ogóle wszyscy i sztab generalny nie 
są za bombardowaniem ; przypuszczają , iż dojdzie 
się do celu prędzej i bez większej straty w ludziach, 
przez ogłodzenie..."

Oto próbka owych listów, które całe są w tym 
diobiazgowym tonie trzymane.

Rozmaitości.
- -  Oryginalna reklama- W iek nasz jest erą

reklamy, panującej wszechwładnie w najrozmaitszych 
dziedznach. Każde ogłoszenie stara się zwrócić 
uwagę oryginalnością fu m y  lub treści. W yzyskano  
już tyle pod tym względem pomysłów, że trudno 
istotnie wynałeść coś nowego Sztoki tej dokazał 
właściciel londyńskiego hotelu, który w następują
cych słowach poleca eię publiczności, dhe S u s  Hotel. 
W ygody, jak we własnym domu, bez żadnych kło
potów. Jeśli któremu z gości nie podoba się roz
kład lub nawet struktura gmachu, zmiany zostaną 
zaprowadzone wedle jego wskazówek. Każdy z go
ści będzie miał pokój narożny frontowy, na pierw- 
szem piętrze. Każdy numer ma odrębny salon, ja
dalnię, łazienkę, bilard, restauraeyę, biuro pocztowe 
i telegraficzne. Przy drzwiach każdego pokoju stoją: 
pastor, lekarz, aptekarz, praczka, dwóch posłańców  
i trzech kelnerów. Dzieci są bardzi pożądane: pro
simy, aby przybywały z piłkami, skakankami, scy
zorykami. Specyalne meble z drzewa różanego są 
przeznaczone do strugania dla chłopców, którzy lu
bią się oddawać tej roz ywce. Na najpyszniejsze 
meble wolno wskakiwać z nogami, rzucać w  nie 
resztkami od obiadu, walić rękami i nogami w for
tepiany pierwszorzędnych fabryk. W szystkie damy, 
przybywające do naszego hotelu, uważane są za 
piękności, każdą będzie otaczał rój wielbicieli. Pro
simy o przywożenie psów. Panowie mogą wszędzie 
palić, pió i spluwać. W łaściciel hotelu będzie za
szczycony, jeśli goście mu będą za zucali, że jego  
wina s ą —-lu rą , jedzjnie trucizną, a on sam łotrem, 
przedstawiającym rachunki —  aptekarskie, że po
winien siedzitć w kryminale, jeśli mu zapowiedzą, 
że w pismach ostrzegą wszystkich znajomych i 
przyjaciół, aby stronili od tego przeklętego hotelu, 

Jam ei W atts, właściciel The Bush Hotel.
—  Kobiety egzotyczne. Ceniony archeolog i po

dróżnik, pnłkownik br. Korff, jest również niezmor

dowanym podróiopishrzbm. Pomimo ósmego krzyżyka, 
który mu barki przygniata, podróżuje baron bez ( 
przerwy i wrażenia ewe streszcza w  opisach bardzo . 
chciwie czytunych przez publiczność niemiecką. Ostu- ■ 
tniemi czasy br. K oiff poświęcił cały tomik kobie- j 
tom egzotycznym.

Podróżopisarz zaczyna rzecz sw ą od Japonek, 
które widocznie szczególnymi cieszą się względami 
sędziwego podróżnika. Mieszkanki państwa mikada 
odznaczają się więc wdziękiem i uprzejmością, pod
bijającą od razu cudzoziemca. Nawet dziewczęta w 
kawiarniach —  a raczej herbaciarniach, bo Japończyk 
przeważnie herbatę pija —  zwracają na siebie uwegę 
umiejętnością zaohowania kobiecości nawet przy za
jęcia tak ryzykownem, jak usługiwanie w miejscu 
publicznemu W  chwili wkroczenia cudzoziemca do 
herbaciarni młode Japonki Korą go w czułą opiekę: 
ocierają mu pot z czoła, podają herbatę mrożoną 
lub limoniudę, obsypują gościa wyrzutami że w  taki 
npał puszcza się na wędrówkę, przynoszą wachlarze, 
wachlują pizybyłego niezmordowanie, poprawiają 
poduszki na siedzeniu —  i to wszystko bezintereso
wnie, nie ma bowiem zwyczaju wynagradzania oso
bno dziewcząt uilngującyeh, a raczej podejmoją*yeh 
gości w herbaciarniach japońskich.

Śpiewaczki i tancerki w  herbaciarniach japoń
skich należą do najładniejszych okazów rodu nie- 
w itś iego. N* drobnej twarzyczce o misternyfh ry
sach widnieje prawie zawsze wyraz niezwykłej po
wagi, zadamy, nielicnjąoy z we3ołemi piosenkami 
lub swobodnym tańcem. Na każdej główce wznosi 
się  misterna budowa z kruczych włosów, wysmaro
wanych białkiem jaja, a upiętych za pomocą dłogieb 
szpilek w fo.m y kwiatów. Ubranie tworzy zawsze 
długa suknia jedwabna wiecznie jednego i tego sa
mego krojn, przybrana szerokiemi szarfami ze wstą 
ie k  również jedwabnych, upiętych w  bufy na ra
mionach i na plecach.

Do tańców, cieszących się W Japonii największą 
popularnością, należy t. zw. taniec herbaciany. Jestto 
właściwie scena mimiczna, urozmaicona tańcem. Tan
cerka ubiera się w  kostyum, noszony przez robotnice 
w polu przy zbieraniu herbaty, okrywa głowę chu
steczką, aby się nstrzedz od palących promieni elo- 
necznyeh, i zaczyna obrywać listki, zbierać je, roz
pościerać, suszyć, sortować, próbować, pakować. 
Cała, jedaem Blowem, procedura przygotowywania 
herbaty na sprzedaż. Taniec składa się z szeregu 
ruchów rytmiozuych, przedziwnie miękkich i harmo
nijnych. Przez cały czab tańca widz ani razu nie 
dostrzeże stopy, ruchy zaś górnej oięści ciała przy
pominają tańce bajaderok indyjskich.

Mimiczną raczej sceną jest również taniec zwn- 
ny „Opuszczona". Tancerka kładzie dwa wachlarze 
na podłodze, następnie w takt muzyki podnosi je
den z nich i mimiczire wyjaśnia, iż je3t .eiwcą, 
niedoświadczoną, młodą i piękną. Następnie przez 
nieuwagę nadeptnje na wachlarz drugi. W yraz twa
rzy tancerki zmienia się na zadumany, zakłopotany 
wreszcie bolesny i rozpaczliwy. Po różnych perype- 
tyach tancerka przykrywa dragi wachlarz pierwszym  
i odzyskuje powoli wesołość, naiwność, niedośeiad- 
ozenie. Wachlarz pierwszy symbolizować ma cnotę, 
drugi niecne tę. Scena zaś mimiczny ma za zalanie 
dowieść, jak debrze jest kobiecie z cnotą na ś wiecie, 
jak gorźko i rozpacznio z niecnotą.

Daleko mniij sympatyczne eą C niuki, klóre 
zresztą zajmują w państwie niebieskiem daleko niż
sze stanowisko społeczne, niż w Japonii. Chińczyk 
ma wprawdzie jedną tylko żoaę, ale, gdy jest bez
dzietną, ma prawo wziąć drugp, która jednak pozo
staje względem pierwszbj w stosunku zależności elu- 
żebniczej, dopóki nie ma dzieci. Odkąd je ma, staje 
się panią W domu, a pierwsza żona Bchoizi na sto 
pień służebnicy. W  dwunastym loku życia uważana 
jest Chinka za zdolną do wstąpienia w  stan mał
żeński. Związek omawiany i decydowany bywa 
przez rodziców, bez udziału przyszłych małżonków. 
W szystko to nie rokuje Chince w pożyciu domowem 
bytn ca różach. .

Obowiązkowe od lat 260-ciu krępowanie nóg 
dziewczętom cłfńskim  sprawia, iż  o wdzięku ru
chów chinki mowy nawet być nie może. Są to ra
czej kaleki, chodzące na koniuszkach kości no
żnych. Nie ma zaś uic wstrętniejszego, jak kobieta 
chińska w grubej żałobie. Osobliwy zwyczaj każe, 
aby żałujący zmarłego spadkobiercy nie my'i się 
aż do chwili ukończenia się  sześ fiotygodniowej ża
łoby. Można sobie wyobrazić, jak wygląda chinka 
po stracie męża lub ojca. Brud, starają s ę  chinki 
pokrywać warstwami szminek, co, rzecz oczywista, 
zwiększa ty lso  ohydę.

Hinduski za to należą do najpiękniejszych ko
biet świata, o ile Bą bardzo młode. W  podióży z
Madrasu do Kalkuty, widział baron Korff na statku
dwie tak piękne żony radży, iż nawet majtkowie 
prości stawali przed nadobnemi niewiastami w nie
mym zachwycie. N ic to, że płeć hinduski ma barwę 
czekoladową, dzięki dziwacznej modzie barwienia 
skóry ciemuemi barwami. Umieją się one ubiera 
z takim doborem kolorów materyj, iż czekoladowa 
cera podnosi wartość estetyczną całości. N ie ma za 
to nic brzydszego pod słońcem, jak podstarzałe ba- 
jadery. To wprost czarownica, nie przekwitłe już, 
ale zwiędłe. W szędzie, gdzie tylko jest możliwe, 
noszą ozdoby złote, tombakowe, lub m osiężne: dya- 
demy na głowach, ogromne pierścienie w uszach, 
na nosie i na ezyi, węże złociste, pierścienie na 
wszystkich palcach, monety we włosach. W szystżo  
to brzęczy pi zy najlżejszym ruchu, a błyszczy ośle
piająco w promieniach słonecznych. Z tańców naj
popularniejszym jest „wężowy". Taniec zresztą ba- 
jader należy do szczegółów rytuału religijnego, do
chodzi więc szczytów doskonałości pod względem  
wygimnastykowania członków i harmonii całości.

Również przepiękne kobiety znajdziecie u Par
sów, czficieli ognia. Bogaty stiój kobiet tamtej
szych podnosi w d zięi wródźmy. Haterye, używane 
na odzież, są często przetykane szczerem złotem, 
a obfitość szafirów i turkusów na kobietach z ludu 
zdumiewa.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 ozerwo*.

{Z) W  gorączkowem oczekiwaniu prze
szedł dla giełdy dzień dzisiejszy. Dziś bowiem 
oozekiwano na pewno załatw ienia przesilenia 
węgierskiego. W iadomość o deoyzyi M onarchy 
nadeszła dziś rzeozywiśoie, ale ju i  po zam
knięciu giełdy, to  też wrażenie tego wypadku 
nie znalazło jeszcze wyrazu w dzisiejszych k u r
sach giełdowyoh. P. W ekerle pozostaje nadal 
prezesem gabinetu, a p- Szilagyi m inistrem  
sprawiedliwości. Je s t to najpom yślniejsze za ła 
twienie, jakiego m iędzynarodowe sfery finanso
we spodziewać się mogły, to  też niew ątpliw ie 
ożywi się teraz ruch na  giełdzie, chociaż nie 
tak, jakby  to miało m iejsce w innej porze ro 
ku. M atadorowie bowiem, nadający  ton g ieł
dzie, rozpeozną niebaw em  swój le tn i wypoczy
nek, br. A lbert Rotszyld już  w yjechał na wieś, 
pozostaną więc tylko tłam y  drobnyoh speku
lantów , operująoyoh z dn ia  na dzień. D zisiej
sze zam knięcie kursów, jak  rz e k łe m , miało 
miejsoe przed nadejśoiem z Pesztu  depeszy o 
nom inaoyi nowego gabinetu , w każdym  razie 
dowodzi ono, że w  sferach giełdowyoh w ie

trzono, że tak i a nie inny  będzie nowy gab i
net węgierski, gdyż kursa praw ie na nałoj lin ii 
eą wyższe od wczorajszych i przed wczoraj- 
szyoh. Na fargfcoh zagranicznych panowało do
syć silne usposobienie, a ren ta  włoska podnio
sła się w cenie, z ozego wnoszą, że i kryzis 
włoska załatw ioną zostanie po m yśli sfer finan
sowych. Speoyalnym  motywem dzisiejszej zw yż
k i ren ty  włoskiej by ła wiadomość, że Crispi 
podobno na seryo odstępuje od zam iaru pod
wyższenia w tym  roku p o d a ttu  od włoskich 
kuponów. O statn i w ykaz banku angielskiego 
w ykazuje ogromne zwiększenie się zapasów 
kruszoowyoh tego banku. W ynoszą one 37.06 
milionów funtów  szerlingów, a zatóm są p ra 
wie o 50°/0 wyższe od całej cyrkulacyi bank
notów angielskich, wynoszącej niespełna 25 mi
lionów. Na w zm iankę zasługuje jeszcze fakt, 
że obligaoye bułgarskie po dym isyi S:am buło- 
wa od kilku  dn i stale idą w górę.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 351 '50, w ęgierskie 435 25, 

Anglob&nki 151'20, U aiony 259 25, B ankvor*iny 
127 23, L anderbaoki 247'— Ludw iki 215 75, 
Czerniowieokie 277'—, E lbethale  261 25, R enta 
papierow a 98'35, srebrna 98 25. austryaoka 
złota 120-75, 4 IJ/(, austr. ren ta  wal. kor. 97 90, 
węgierska złota 120'70, 4°/a węgierska ren ta  wal. 
kor. 9495, dukat 5-90—, 20-frankó rrka 9 96 
m arki 12-26, rubla l '3 4 3/4.

Telegramy „Przeglądu14.
Peszt 11 ozerwca. Cesarz powraoa dziś 

wieozorem da W iednia i aż we wrześniu przy
jadzie znowu do W ęgier.

Cesarz zam ianował ju i  nowy gabinet pod 
prezydsnoyą p. W ekerlego. — Z dawnego g a
binetu  w ystąp ili: m inister ośw iaty i w yznań 
hr. Csaky, m inister ro ln ictw a hr. B eth len  i m i
n ister na dworze cem rskim  hr. Ludw ik Tisza. 
Tekę ośw iaty  i w y z n iń  powierzono hr. Eotvo- 
sowi, teki rolniotwa na razie nie obsadzono, leoz 
powierzono ją  prow izorycznie m inistrow i obro
n y  krajowej br. F e je rv a ry ’emu, a m inistrem  
na dworze cesarskim został br. Ju liusz Andr&ssy, 
syn byłego kanclerza. M inister spraw iedli
wości p. Szilagyi pozostał nadal w gabinecie.

Cesarz przyjm ował wczoraj dcputaoyę sto
łecznej rad y  m iejskiej, k tó ra  wyraził* m n ra 
dość swą z pobytu Najj. P ana i dziękow ała za 
pcm yślne załatw ienia spraw y przeniesienia ko
szar po za obręb m iasta. Na przemowę bur
m istrza odpowiedział Cesarz, że z zadowoleniem 
przyjm uje do wiadomości zapewnienie o w ier
ności i przyw iązaniu ludności stolicy i że także 
nadal przy każdej sposabnośoi popierać będzie 
infceresa stolicy. Przem ow ę Cesarza przyjęli 
zebrani grom kim i okrzykam i „E ljen".

W czoraj otw arto tu  m iędzynarodową w y
stawę mofcoró w elektrycznyoh dla drobnego 
przem ysłu.

Rzym 11 ozerwca. Przesilenie gabinetu 
je :zoze nieskończona, gdyż Crispi, zanim  po
weźmie stanowczą daeyzyę, chce w przódy po
rozumieć się z b. m inistrem  spraw  zagranicz
nych B linem , k tó ry  przybyć ma dziś z Medy- 
olanu.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona ti* siebie za ma źadnei o ipo-o-iedzialnoś n.

Zmiana mieszkania.

E ^ a r y a n  L i s o w s k i
dentysta I lekarz chorób ust

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 1C w mwo 
wybudowanym domu W go Grossa.

SPECTALiSTl tto tl Earila, nasa i ulać
Dr. Kazimierz Trzeiemecki

Kopernik* Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich e*udy»ch sp.cy*lnych n* klinice p r o f e s o r *  
S € łłK Ó T T K R A  w Wiednia ordynuje od g. 11— 12 pru.d 
południom i od 8—5 po południa. Dla ubogich bsspiatui.

J O N A S Z
l a a  ba.ęakotsy i k an to r e / o d a s j

•Si Lwowśa, aMcji JingioHotsls* 1. 2,
fecpnjt i i> H i« ł* je  w ie c M e  papiery 

wartościowe 1 monety jpc AiajdchiadMiej- 
4iym Ksurale M e n tty n
PR O M E SY  n* wiedeńskie losy kom analue
po d ztr. o5 .-it. wraz ze .temple u. C ią g n ie n ie  '£ lip- 
c *  r .  I). G łó w n a  w y g r a n a  l ó o  <iOO k o r o n  
i na 3  “|, l o s y  a u s tr .  Z a k ła i ln  Ser .id , seiem . 
J I  c m . po i złr, 75 ct. wraz xt stemplem. C ią g n ie 
n i e  5  lipca r. b . G łń w n a  w y g r a n a  lU O  OO d  

k o r o n .
Pizy zamówienia3h z prowiocyl uprasza się o dou

czenie 20 ct. n* portoryum.

R o k  z& ło zen ia  l ś d d .  ł ,
A U G U ST  S C H E L L E N S E R S  I S Y N

Dom bankowy i kantor wymi&uy we Lwowie, ulic* 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapuje i *prsad*je wszelkie p tp i.ry  wartościowa. 
P ro m e s y  do ci^gaieaia 8 lipca 1894 r. n i  wie- 
dsń<Kie losy komunalni po złr. ii'i5 wraz za stem 
plem Główna wygrana 409 090 ko on. U bs:p ie:ta
nie losów przed sirat^ na wypadek wyiow wama 

z najmniejszy w ygran|.
Wydawnidwo gazety uoiowaa „ N iJó lE JA * . P re 
num erata rojzna i'60 . Na prowincyi zł. 18J. Zle
ceniu z prowiucji u ła tw ia  s t jja k  najtaniej odwrotną 

 pocztą.  ______

Wiedeń dnia 11 oz3f<?J4. (golz. 11 w połuLi. 
Kredyty 351.25, kred. węgierskie — .— , Angiob. 
161.25, Umony — .— , Bankyereiny — , Liia- 
derbank i 246 00, Akcye tytoniowe 214 50, Siaats- 
bahny 341’— , Lombardy (z kap.) 108.50 Elbethale —
Renta papierowa — . —, Renta węg. 4»/# kor __•—
Renta węg. złota 4»/, —  — , Alptnv — .— , Marki
61-30, Losy tur. — .

L w ó w  dala 11 cterwca. (z. Izby handlowajj. 
-ńoktye ca sztukę: Kol.j gal Karola, Ludwika 

200 *ł. a . k. 21450 do 217-60. Kol.j Lwow.-Jzera. Jacaka 
po 200 zł. tt, 276,— do 279 —. Banku hipotecznego po 
ZOO Mi. w. a, od 414-— do — .

JLinty a a w ta w u e  s* ICO zi.: Banku hipot. gal. 
6 “l„ losow. w 40 Ut. 101-10 do 101 8j, 6'/. * 1°“'. Pr«m. 
luo-80 do 110-60, 4 V I. *0*. # 50 lat. io u — do 100 «u. 
Banku krąjowego lo,. * 51 lat. 1WJJ do lo i. —.
Danku krajowego a j ,  iou. w 57 lat. 97-25 do 97.95 law. 
kr*dyt. gal. meawk. 47, (i. da IJ do 98 dJ. 4 |,
lo». w * l'i, lat. 98.10 do 98'ti'J, lo.. w óa iata-zn 97 40
do 88’ 10. 4 !. lut. w o2 iat. —- -  do —.—.

d b l i g i  u  100 sL: Gahc. funduszu propinacyjnago 
4‘|, #6 90 do 97.69. Dottoa. toadusza propmaoyjnegu l>-|, 
10180 do 102 59 Kom. banka enjowegu 67, w. «. 11. m .  
lu-2-80 do 103-—, PoZyczki krajowej o |, ioo — do —— , 
4j„7, 100 — dol00-70 4 ‘ , x ruka 1891 96 75 do 97 45 f | ,
* roku 1898 y7 — do 97 70,

j S u n e ly .  Dakat cesarski 6-8S do 4-96 Nąpoleoe- 
doŁ 991 do lu l i .  Bołimparyat io lu do — . rUbai 
rosyjski srebrny czy papierowy i.3d—ao 1.35 -  100 mi
r u  niemieckich: 61c5 do 6145.

JLl-t-rr-łi' la m

P A R A S O L K I  póljedwlina i jedwabne. PASKI dziecinne, męzkic i damskie, metalowe,
skórzanuo, gurtowe i jedwabne poleca Ludwik Włodek w  o  L w o w i e  

u U c f t  S Z a l l c & a ,  l i c s s l o a .
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64)
KRÓLOWA ZŁOTA

POWIEŚĆ 
PAWŁA iTAIGREIUONT.

(Ciąg ualazy).
H ru tu ia , rozgniew ana z po if&du s tia ty  

szasu, z&ledwo p o w strzy n a ia  s ij  od w yrażenia 
swego gniew i  i tu z a : * cię Zawicźó do m ieszka
n ia pana a& Com brem ont.

— P a r sędzia oh duje dzisiaj w mieście — 
oświadczył jego losaj.

— L  k o g o 9
— U  pana prezesa.
— D ąi v  i papieru i a tram en tu  — udrzekła — 

ty l io  prędko, gayż u ie  m am  ozasr
Lokaj, znający stosunek przyjacielski, lą- 

uząoy jego pana z h rab iną  db iłocheOelle, po
prosił ją  do gabinetu.

H rabina napisała k ilka wierszy i oddająu 
mu bilet, rzek ła :

— W eź mój powóz, jedź do swego pana i 
oddaj ten  bilet w e w łasne .ego ręce. J e s t  to 
in teres bardzo pilny. Powiedz, że ozeeam na 
odpowiedź.

Pomimo pośpieoliu błużącbgo, upłynęło 
znowu póMorej godziny

N adina erzała e niecierpliwości.
Nakonieo wszedł M aurycy.

— Go pani m ówi? — zawołał od progu — 
Teresa zniknęła?

— H elena w ykradła ją.
. — Aież to rzacz n iem ożliw a!...
— Możliwa, skoro tak  jest.
— W  jaaim  celu?
— W czoraj oświadczyłam  jei, że pragnę sa

ma pielęgnować jej siostrę, co zrarztą jest rze
czą bardzo naturalną. Bo niech pa i pomyśli 
ty lk o : widzieć ją w takim  sian ;e i być syste
m atycznie usuw aną od ni°j przez Helenę, tak

daLoe, że muszę przez służbę zasięgać wiado
mości o jej zdrowiu, czyż to  nie jest najstra- 
szaiej3zem oierpieniem dla serca m atk i?

— Rozum iem  panią i podzielam jej boleść. 
Ale nie pojmaję, w jak im  oelu H elena w ykra
dła siostrę?

— Rzecz bardzo ja s ra . H elena kocha się 
w Booeroie, zabójoy jej siostry  i czy napraw dę 
me w ierzy w jego winę, ezy też postanowiła 
w kazJym  razie oc*.lió go, dośó, że nie ohoe, 
aby Teresa po w yzdrow ieniu obwiniła go ró
wnie kategorycznie, ja k  czyniła to dotychczas.

— M;& pani słuszność.
— Napowno ta k  jest, a.ibo Helen* wyltozy 

swą siostrę i przez przywiązanie, jakie łączyło 
je zawsze, skłoni ją  do milozen * lub zaprze
czenia tego, oo twk kategoryoznie dotychczas 
oświadczała, albo też nie ohoe, aby na^eó pod
czas obłąkania T eresa oskarżyła R obertr 
w sądzie.

— To Dyó m oio — odrzekł sędzia. — a le  
niech pani uędzib .poaojna, mecrudno będzie 
je odszukać A  pomew&z hrab ia de Roohebelle 
i pani jesteście w niecbeenośoi męża praw nym i 
opiekunam i Teres^, więo będzie wam oddaną.

Czarne oczy N adiny błysnęły  radością "
— D ziękuję — ^drzekoi. — Lecz by zape

wnienie p.auskię sprawdziło się, ' należy się 
śpieszyć. N ik t ze służby n ie w idział dzis ani 
moich córek, an i mics A ndrew . M usiały więo 
wyjsó z Kfiłaco Dardito woześnie i przynajm niej 
przed szesnastu jodzinam i, gdyż _,uż dziesiąta. 
A  tak a  sp ry tna  dziewczyna, jak Helena, m ogła 
Kr .zyskać z tego czasu.

— Niech pani uędz e cpokojną — odrzekł sę
dzia z gestem  lekcew ażenia.— Posiadam y środki 
takie, wobec istó yoh energ ia  punny R  ochebelle 
niew iele może zuatzyć.

— Niech panu Bóg pom aga '
M aurycy pow stał

— T utaj nic nie mogę zrobić — rzekł — więo 
pójdę do kanoelaryi i postaram  się zobaczyć z

panem Oeryais. Ju tro  powinienem  jna mieó 
wiadomośoi pewne, i mam nadzieję odesłrć córkę 
pani pod jej opiekę.

N adina odprowadziła pana de Combremo ut 
do Pałacn Sprawiedliwości, . następnie w róciła 
do sibbie.

D la upew nienia się za szia jeszcze raz do 
pokoju H eleny, lecz nie zastała nikogo. W ięo 
n ie było wątpliwości, że podejrzenie N adiny 
było uzasadnione, że H elena w ykradła swoją 
siustrę.

Nagle hrabina uderzyła dłonią w czoło. 
Pew na myśl przyszła je do głowy.

— Czy ty lko  pani Jaoobsen n ie  pomagała 
jej w tem, bo jużeli tak  było, to  ow, w szech
w ładne śreuki, o k tórych  mówi pon de Combre
m ont, rozouyby się o je j potęgę.

H rabina przepędziła tę  noo jeszcze gorzej 
u . a poprzednią. Zasnęła o świcie j  spała krótko 
i n iespokońie. Poniew aż o dziew iątej m eow zy- 
m ała od p a n i Combremont wiadomośoi, ndała 
"ię więo do niego. Zastała gc już w gabinecie 

w tow arzystw ie pai e Gervais, K tó ry  powiada- 
n  u  go o szczegółach, zdobytych przez swyoh 
ajentów .

Po p rzyyp ta :Ja  N adiny oDOwiadał ualej.
— H elena, S /b il*  i T ereja  rzeozywiśoię w y

szły z p a n  31 pomiędzy godziną p ią tą  i pół do 
szóstej rano, wzięły nakrr na  bulwarze Saint- 
G erm ain i kazały  się zawieźć n a  przedm ieście 
Poissonniere do batonowej Jacobson.

H raom a, uałys^iw szy to  i .zwisLu, z b la d ł a  
jak płótno Tego wł “śnie ob w ł 1, się na w ię
cej. B o jeżeli Paulini, w dała się w tę  sprawę, 
udzielała raJ. i  pomocy pieniężnej, to  an i pan 
Com brem ont pomimo o&łej swej w iedzy, ani 
p &erv*is ze wszystkim i ajentam i sw ym i nie 
zdołają odszukać Teresy.

Szef bezpieczeństwa publicznego spo itrzegł 
to  wzruszenie hrabiny. Siwe o ozy jego błysnęły 
poza szkłam i okularów, ale je przym knął na
tychm iast, aby  się nie zdradzio i opowiadai

dalej.
— Więc panie te  przed szósią p rzybyły  ao 

pani Jaocbsen? —  zapy ta ł pan Combremont.
— T ik , przed szóstą.
— 1 mimo tak  wczesnej pory b y ły  przy ję te  ?
— M usiały być przy ję to , skoro pozostały w 

pał-ou. W oźnica, którego jakiś w y p ad ał z a 
trzym ał przy powozie, dopiero w  pół godziny 
odjeoh.il z m iejsot i m e w idział ioh W jcho
dzących.

— Cóż dalej ?
— Nie wiem, oo n as tą jiło  dątSj. Od słuŻDy 

pan iJuoobsen  niepodobna dowii dzioó się czego 
Ba<laó jej slażąeyoh jest to  Samo, oo pytać 
głuchych i ślepych.

Nie , idziano nikogo wychodząoego z pa 
łaou, ale około godziny siódmej trzy  miejsca 
w oddziale si łonowym  p o cę g n  iyońsk.ego za
mówione dla pani J  ioob3en. O Ó3mej służąoy 
przyw iózł rzeozy i  zapytyw ał o przedział za- 
mó iony. U rzędnik kolejowy '^skazał mu go.

— zawh łowca n ie widział, k to  wsiadł do 
tego przedziału?

— Zawiadowca z powodu choroby n u  był 
obecnym  przy odejściu pooiągu, a pomocnik 
jego i in u i urzednioy na w agon ów tfife zw ra
cali arrag . Przypom inają tobie jedn i® / że iakrś 
dam a dobrej tuszy, z w łosrm i siwerni, a b n  na 
ozarno zajęła miej' oe przy oknie.

— To pani Jaocbc3n m usiała pojechać z n ie 
m i — zaw ołała N»dint

' — Dokąd wzięte by ły  b ilety  ? — zapy ta ł pan 
Combremont.

— Do Nlzzy.
— One musiały wysiąść p_zcd N izząt — za 

wołała znowu hrabina. — H elena j- s t  zb ^ t 
p rzezo rn ą , aby  tak  długo m iała jechać kol&ją 
żelazną.

Oozy pai.a Gervai& b łysnęły  znowu.
W idocznie m iił  przed sobą przeoiw nika 

nie byle jakiego.
Odrzekł jednak  spokojnie:

— W  Lyonie, dokąd pooiąg p rzybył o piątej 
m inu t dwadzieścia p-ęó wieczorem, rów nie jak  
i na  stacyaoh poprzednich, nie zauważono wy- 
chodiącyoh z p o n ag u  trzech  kobiet.

— A w M ariy lii?
— Do M arsylii pociąg pospieszny przychodzi 

w  nooy o pół do dw unastej, ■> |elnooześaia i 
i i lk a  pociągów z innych  linii, więo urzędnioy 
koleje wi nie m ogą pam iętać w szyDtkioh przy- 
byw ają^yoh o&N.

— Czy j i s t  pan  pew ny, że inform auye pań
skie są w iarygodne? — zany ta ł pan Combre
mont.

— Jestem  najpewniejszym . Zr38ztą, oto de
pesze, jakie otrzym ałam , ni, oh pan je  przojrzy.

— T c niepotrzebne; polegam zupełni* n a  pań
skich słowach.

— Cóż odpowiedziano panu z N izzy? — za
p y ta ła  z&niepokoiona hrabina.
■ — To samo oo i  z M arsylii. Pooiąg ten, 

zm ieniający się już w M arsylii na zw ykły  pa
sażerski i przybyw ający o godzinie sr.óstej m i
n u t dziesięć rano, mieści w  sobid zw ykle bar
dzo wielu pasażerów, a w tak  hałaśliw ym  i 
ruchl wym  tłum ie trudno zauważyć kogo. Są
dzę pizeoiaż, ze dob-y agen t mógłDy t  n  od
szukać pewne ślaay. Jeżeli pan sędzia chce, to 
mogę tam  posłać kogo.

— Owszem, proszę bardzo, ale zarazem  i do 
M arsylii i do Lyonu.

F an  G ew aij, usłyszaw szy tę  ostatn ią na- 
z.rę, lekko zud rżał, ale n ik t tego nie zauważył, 
w tejże chw ili bowiem głosem spokojnym rz e k ł:

— Do M łrsy lii — rozumiem, ale do Lyonu 
sądzę, iż nie ma potrzeby, depesza bnwUm 
stam tąd  tw ierdzi kategorycznie, że m e w idzia
no tom  żadaej grupy z trzech kobiet, w ycho
dzących z pociągu, o k tórym  mówimy.

(Ciąg dwl**y na«'(,pi).

Poleca wię liaudel w in -a. d .“w -i_ łcC t St^ .ćL tascs.' ł i l l e i c a .  w e  Ł P i w i e .
I > r t u  i k  

d r z k i e a .  1  % e t .  a d  - i . j i * * «  
■ j n  z u ś  d r u k l e s  ł  e t .

l a -

i

ffi&hu
o b ia d o w  r C o n v e r t  ‘

we wtorek dnia 12go czerwca 1894

a )  w  r c & t a u r a c y ł  J i c t e l n  E n -
rope jeb iego :

iianapka Barszcz zabielany.
Sztufada z gr.ybkam i, Kala 
fio" z bułeczką. E oilet z 
groszklłTn, Bisąuit glace. Czar- ,* 3 9 1  

na ^awa

b )  m r e s t a o r a c y i  t e a t r n  l e 
t n i e g o  w ogrodzie na wolnem po 
wietrzą wś-ód cienia rosłtżystj ch drze r.
K ir.apka Eara:_ ;z pola1 i. da- 
gontewum. S elea. Sztuka 
migaa biała garnirowana. Fry- 
kando ci lgcc z iak:tmi Bi 

squitgla>e C: urna ka ca.
Z poaa_:au;em

J a n  K u d e « i i c z
1634 restaurator.

r 'r a i  ;a«» inatitureur cherche r.ne 
place p o ir la campagne ehercher Ły 
rzikow. ka 19 porte 1. entre i - 2  Jheurea.

! e9l

JBih o n o m  k a w a l.r , z długoletnią 
aktyką i cfclubnemi św iiderłwami po- 

»:-ukc.je p-:szdy. Adres K. Łt. Lu Dl encc

t r  . l u o n i b c  tutki a sa isj-ne lV»j»c 
jowikiego, zbada** ^rzsi’ mlejakie labora- 
toryui", eą do aaby .ia  we w asjs tfu b  ira- 
fifci S. 963

W j a p i  c e u a z  Wyfortowane ubiory 
liberyę łdelizne 6(io spode.i wy sprzed ije 
la  bezcen. Stroje polskie 1 śriko ■»e wypo- 
tycaa handel Jaszczyszyna Gmacn teatralny.

1638 5-6
A te lie r ze światłem pótnocrem dl. 

pp. malarzy lub ictografów zaraz do wy 
naj-cia ul. Słowackiego nr. 8.

W y b u r n e  masło podoiskie deserowe, 
utrzymuje codziennie óv <źe i poleo* p 
uenie umiarkowanej Jan  Muszy "sk , Lw m 
Bynak 40. 1625 i  1"

S k l e p y  większe » mn.ejsre i ioe. na
rettaura ye zaraz do wynaję ia ul. Syk 
stuaka 37 róg ul. Słowsckiego 10.

J T o r r o c n l k  g o s p o d a r c z y  i  ukou 
czon? szkołą rolniczą i 2-lelnlą "raktyką 
w riekszym  w -^ow yra gospod trafnie 
posz-kuje posady. Zgłoszenia uprasza się 
adresować pod adresem Jan  P( diyi", p. 
Wiązownicą 1621 *-3

j s t a w a ! !
Bioki i pojesyncze karty wstępu 

po cenach blokowych.

I złr.

4 g r o n o u  d o ś w i a d c z o n y  u t  18, 
wolny, śada posady ra-hm istr-z, kontro
lera lab ir,syi ra  od 1 lipca lub późnsi 
• głoszei.-a „lgronom * Centralne Bióro 
la łoazer L ro.v Kop rn ika 11. 1469 6-?

1 U T E K
m ek le jo u y ch

z  doskonałej irancu^kioj bib iłki

1 0 0 0

p o  z ł r .  1  i  w y ż e j
p o l e c a  F A  B  B Y K A

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5.000 sztuk, ooczta f r a n c o

Boża i 
ń i

książka do nabożeńcLwa ila  niew'»«t uio - 
żona p rte r  k g - L u n  H a  a  K o b f  O j  
" l e  . a  mity d-słmakMgo, wygnańca, |  

kaznodzieję, oprawna ozdobn.e 90 t . } 
1 złr. 20 ct., 1 :Jr 80 ;t., 2 zlr. 2 złr. ’ 

60 ct., 3 słr. i 4 sir. 
jak  również książka tagoz autora uod tyt.

B o ż e  k o c h a m  Cię
osrana dla Kłopców i dla panienek, 

po 45 ct., d6 ct., 60 c t , 1 zlr. 20 ct.,
1 złr. 60 ct., i 2 słr.

Do nabycia w składzie przedmiotów 
treści religijnej pod fi-mą

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ul. K arola Ludwika 3. 2-43.

Praw dzi ra  jedynie z apteki pod łabędziem w Kołomyi

od wielu lat 
sławna B E J N I G N I iS A na piegi I pla

my na twarzy
zaanomity i wypróbowany ten środek pięknouci przew »ższa wszelkie dotąd polecane. 

Działa pewnie szybko i bez siadu. Oena 60 ot., pfynu 40 ct 
Zfcuiuwieni > upi t  ■**_ zdreeo -ąć S t h u i s ł a w  P a w ł o w s k i  ap. w Kołomyi.

W -  D  i i M n a  ■ » >
najispsza glicerynowa pasta w tutkach

do
ozyszozeoia zębów i konserw ow ania iziąseł, o-az uspw a 

w szelki, ohotoby o  -dła i. aso.

C e n a  2 5  c t
j e s t  t o  s p e c y a l o j  s r y n la a e l t

J a n a  ih n a t o w ic z a
mag. fa.-m. i chen?. .'ądooego vre Lwow ie ul. "Kopernika 

1. 3., H alicka 1. 11., n  K rakow is Sukiennica Nr. 20, 
w Ozfcrniowoaoh B j nek 1. 2.

11 to> u n la  czteroko r nu tzt; f 
wa, m»ło zywouZ, z-yrobu W ichery, zu- 
pełuie w dobrym sl«uie. Brzytem zapljko- 
wana sieczkarnia do kiera-n w ful.worku 
Jnszkowce o. p. i stacja kolej( wa Boryni- 
cze za umiarkv.wazą cenę dc sprzedania. 
Zsłoszania e bliższą informacje do rządcy 
w Bcrynic-ich P. le tk i. 1612 3-8

Los po
K atalogi, przew odniki. 
Biorc dzienników i ogłoszeń

L .  P L O H  N
ul. Karola Ludwika 9, Kio^k na 
w ystaw ie obok głównej bram y.

^ P P P P P P P P P ^ P P P P

Najlepsze TUTkI
c y g a re to w e  „ Im p e ria l-
zbadane prze* m iejskie laborato 

ryum  są do nabycia w fabryce

H. Piątkowskiej
Lwów, Pańska 2.

IOOU aztnk cd 90 i,t. przy odbiorze 
5000 firunko. ig^s 9-10

Wina
B n n  pańskie, EnuwoMę w m 

łych, pół i ćwierć flaizkeck.

Stare wina rręgiersTiŁ, .«kx 
pański*, irarc r l  i i u e ,  k -  
tunea prawdziwy K o n i a k ,  JL1- 

kwory, S ta rte  aSy- 
tm ówkę  

p ła c a

Karol Bayer
m LW OWiU, ul lep g r a

kowskiej i  U

a K L A D  F A B R Y C Z N Y  
c. k. upr»r fabryki

w  3 E K N D O R F  

N a c z y  n i a
s t o ł o w e  i  4 e t . y r o i . r e  

aa ir tb ra  chińakiago I alpaid

N A C Z Y N I A
k u c k e i u i e  1  e a y s t e g o  n i k l e  
a poręsuailar- długoletmaj t r w a ło ś  

polaca

C. I ,  Christiana lastgpca
W. BILifiSK-

we Lwown alica Hi tmańsk* 1. 2

1, 2 ,  3  I n o  4  po Kol, przedpokój, 
kuchnia, pizyzwoicie um.Dlotran* wraz 
i  fortepianem są do wy ijecia OJ 16 
czerwca na czak dowolny BI z« .a wiado- 
mzśj pod 1. 900 biuro gazet W. Olszew
skiego. _____________  1671 3-d

Ir zaraz dzierżawy prze
ważnie w (iaUcyj zachód, do 300 morgów 
ziemi z domem mieszzalaym, dobrymi 
Ludynkai_i jeżeli mozebne z inweuta; ztm 
żywym i martwym. ZgUczynsai Załęża, 
B zesr w. 15:, l 4-4

C z e l a d n i k  m e c h a n i e k i  uzdolni; 
ny do robót okjło  na; -ędzi toln’czy,n 
obsługi m esz;n  parowych 'mzjdzie natych 
miast poaieszczenie- Dyrekcja dóbr C!i 
roBtków. 1647 2 i

C . k .  u r z ą d  p o c z t o w y  telegrafio* 
ny w Prsem jsianacL przjjtri*  w ko.zyBt- 
nyeh w zrntkach przktykajita p cztow go

1643 2 3

Parli olijm*
gotowe do ncyeln, szybko 
K h i i  ie) do malowm ia

d o m ó w , u a c h ó w , ez ta^h eE , o^ t o - 
dnek, sojiodÓJf, drzwi? okien, po 
d łó g , soisn, a n f i tó w , stozów, bry 

c i e k  t a r a n  u ó w  i tp .  p o le o a

A i o j * i  M a l m e m
ćtod tt, 'iynak l 38. 1 6 6 8

B iy u d z u
iw ie li majowa górska, aeb*. & kilowa 
a-28. Zaioąi Dwoi i  Łap iay« Brzeżany.

K a m i e n i c a  piytro* . z ogrooem ao 
Isprzeaania, ul. nakiam entek 14

1613 3-3
R e s z t k i  w e ł n i a n e  perkalown, 

sp dfcje ra j  tar iii, Antonina Ersel, L »ów  
Kura.jucka 8. 1652 1 3

l » » i e r / a w a  do obstąpienia 330 mor
gów roli 635 morpow ł .u .  Biiz za intor 
macy a ulica Zimorowicza numer 7 pierw
sze piątro. 1L67 1-6

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  ;rzy fol- 
wa-ki razem lu f  pojedynczo. B insza in 
toru acya ulica Z mororicza n i. 7 pierw
sze piątro. 1668 1-6

P i s a r z  e k o n o m  c z a y  z dubrem. 
poleceniami, k a w a l e r ,  z*m lowany w ;u- 
spodarstwie, znajdzie uuieszczen,e. Zgło 
szenia Zarząd umiesz .ra, p. Ta now ie.

1660 A-4
u z « p a  pastewna ec ernianka jasienie 

swieze i pewne 1  l i t r  i. I  ł r -  1 k i l o  
1 z ł r .  3 0  c t .  poleca J .  B u l g i e w i r z  
skład nasion w  B o c ł m l .  1663 1-6

D la w ygody Sztnow ne; t .  T . 
Pubiiczr śoi jako  w oentrum  m.ń- 
sta  urządzuem  u siebie sprzedaż 
Bloków i pojedyńczycn kart wstępu 
na wystawę po cenach blokowych,

M l o j z y  r i i i b h u r
Lwów, Rynek l. 38-

ROK ZA- t OZENl A  
1 8  7 2 

ROCZNA SPRZEDAŻ 

750 
M A S Z Y N

J O Z E F  J W A N I C K I
rw w . h o t e l  ż o r z a

CENY MASZYN DD 25 DO 55 RATAMI PO ł ZIF MIE.
PROSZĘ ŻAOAĆ CENNIKI

**

A J E N C I  CHD0 Z / V-

P D  D O  Ni A C H  

2 M A S Z Y N A M I

T Y L K O  Z F A B R Y K  

ŻYDOWSKICH.

W y ś m i e n i t ą  brynd.ę uwu.ą ,.u 6 , 
za kiło w.’s ,ła  :».« l a u  Zarząd dóbr 

C Liny, pocata loco. 19*1 9.4

Jaja do wylęgania
z p s rdzlwych k-ir BraL.na po 15 ct. z% 
s :rukę — od kur Holandzkich czarnych 
z dużym biały m czubem za >ztukę 16 ct, 
od kur prawdziwych styryjskich za iztukę 
10 ct. — i i  kur Houdan za sztukę 16 ct. 
ud :cur Mincrkas ze sztukę 20 ct. — nd 
kur Langshan za sztukę 60 ct, — od in
dy zfcu za sztukę 30 ct. — od kur srebrno- 
W yandottu  za sz .uką 50 ct. — od kur 
d .ir  nalsloh za sztukę 15 ct. — od ku. 
karłowatych za sztuką 30 ct.— od duży uh 

styryjskich raczek za sztukg 15 c . '  
z 'am ja ja  do wylęgania pocho

dź |ce t ylko o j zupełnie czystyi h zwi ,rząt, 
k óre już częściej prennor ane były, i ćąję 
za czystość 'i pra dzlwość rasy .wszelk < 
gwararcyę. : 34 5-7

M  a x  P a  u ! y
w  K ó f l a o h  w  S t y r y i .

T * r z y je m u o i  * n a d z w y c i ą j n ą
mogą ssbie ci sprawić, którzy się przy 
zwyc-ają Dd( Iem nos i u  ta  p ubać. 
Odol ws' jba bowiem w błony śluzowe 
ust i dc ,j  1 unp 'gnujo ie tą  drogą. 
Brzy V,ażdym oddechu nabiera powie
trze woni Odolu ’ prze- to sprawia 
pad pjzyj- m ne uczucie. Od ilu cała 
»1 s; ha kosztuje ' złr. J s t a r c z y  n a  
k i l k a  m i « s  i ę oy. T  > najyc>e i 
wszystkich lepszych haudLcb _664

Skład Kawy i Herbaty

Artura Mościckiego
pod dłDm „SYiSIOS? we Lwowie, *1. 
OsBolruskiol liczba U , filia ul. Trzeciego 

" Maja 1. 2 poleca :

[ N a j p r z e d n i e j s z e  K A W Y
pół Ko rf. 1. 

N a j l e p s s s ©
H E M B i l T Y

rosyjskie ohińukie i sławao L ip- 
Łonr. kngioisme 

‘I, Ko zir. 1 ao złr. 2, . 
K oniak oi.ys«y kuiwo-yjny bn«

1 zł. 80 ot. do 5 z t

[ Prawdziwe angielskie z fabryki 
Feltham & Com.

: ® r o k t c t j  od rir. A. 
jLawn-twuCŁisy od złr. 25. 
B j d m i u t o n y  cd  z tr  9, 
' I r i k i e t y  od złr. 5.

"Wjzelki<3 “ rzybo ty  du Lawn- 
oennisn.

psu ca

o a a ^ a z y n
firmą :

K a u c z y ń s k i  i  O j c . s k .

L w ó w  
K arolu Ludw ika liczba 7.

< i • - ■>' .
Cenniki uazzegótowe gratis

m ̂ . y. - t
i n -  tatfc' -i ł..owr,<w» ąfeąutaops-iwK"

' -  i e - *■SM’S-HSmeł  a

Czernaw^ki
Rykstuska l. 2 Lwów.

Do podróży

=E i . .

H E R B A T A
^  d rm -n  naci-gsjąca z miłą wonią. 
e? ch ńrko-roi(ji a 201
-■* */, kl. Congo . . . . . .  zł. 1.60
=  ,  ?uchon” ces..................... 2.—

,  hamilijnej w pudeiku . ,  8.—
o t  ’ , .  M e l a u g e  de tloskiu . ,  4 —
^ V .  -  - » bond, s . ,  4 —
S  *l« » Wysiewek z herbat własnych 1.30 
- i  ’l» .  W/siewek ,  sprowadź. 1.60 
“  Przy 'dbior i trzech fumów opłacam 
5  da każdej pocztu wej itacyi.
2  JSS-afffe- " W  N r ——  -
C  prowadzę w gztrnkach szlachetnych, 

1.czyste, r-omatyczae, opłacone do kai 
ta. dej pocztowej stzcyl, woreczek 4 ’b 

kjgr.
3  Laracas wysmirnita . . .  zł >*•—
2  BuDa wyśm’e n i t a ..........................  ».50
ł -  Oeylo" putowa 10.—
"52 C e y l o p  grubo-zlamista nejpr. zł, 10.40
i^-( leylon n»jp.....................................   lu,70
* Mokk* H s k r ........................... 10., 0

Jaw a ‘Aota gruboz. . . . „ 10.70
poleca handel

Karola Bałłabana we Lwowie.
Laska re zlecenia z orowincyf ntfk i- 

teczni' s.e naryohraisst. 12 8I
m ssm K  

Dr. Adiim Majewski
zwinąwszy swój zakład wodcdocz- 

n i i z j  na Kisel- e  ot m orzy ł

W EGt
>lamy n* t>arsy  i lam nieczystości 
ikóry asukuą już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą ^iec^j ter ożyciu Dra 
t h i  l s t . ,? t r a  znajomi!*’ nSw.zko iliwej 
A i n l i r a c r ó m o  Prsw ddw e tyiao w 
zi dono opakowruj ch słoikach o k ie n 
nych po 80 ct.

okład główny dla LW O W A : \p t .k a  
pod srebrnym rrłem  Z .  H a c k e r a ,  
w K IU K O W ^S: a - ek- ,K. i‘ l l e r a  
i  W .  R e d y k a .  166c

Środki
przeciw

MOLOM
i wszelkim owadom.

Naftalina.
l j asviac i aaaz fcki naftaliaow  e.

Ln'ipudyaa, Piżmo.
Liście p icz  do we.
Prostek A»dela.
Zaoherlin, Tynktnra.
Zaoherla i H anm aoa.
Rozpylaoze i w strzykaw ki

poleca

C

L w ó  i?, R y n e k  38 .

wo wł»sn_ym, osobno na ten  oe) 
w ybndow .nym  budynku przy pla
cu św . Zotji n iprzsoiw  wchodu do 
P e rł u  'try jsk i jgo i wstępu na "Wy

staw ę krajową.

ttłasne łazienki
dia procedur hydropatyoznyRlL

Przybywi-jącym gościum na _ *yata*ę 
k  iii wa polecam mój wyłączni s w ieki 

H faea  ,y n  p o - w e r f t - '  s nuin iw icia 
, Ston połkryte 1 ui ^ar.y  larautasy p 
króte i ot a-te, fsjton i  a n s  k it oraz

, lir wybór kuczyifajtoniknw. wozkn-w 
. ? jodar ch. wozów cigżaroi ych i fsjtoś 
nów przejedzonych. 1 anfo««nw , z uro- 

incyl 1 kutec amy jak  najrychlej. l » ę  
kuiąc Wielce Szipownej Buhlicznosci za 
ł«ska re W g ędy 1 z»uf me buutia up;
— i * o naoa Krsslg *i§ z g .ybokteiu 
M • "  j l w l S s J  w Lwowfej

i. 28. l o 4 4 .2 - 8  I

FfisIko-aaJKicfr w

iowAżaniem Jtt* 
przy Ul. Sapitilnej

linet eapsiui tompn.
( M n - E x D ® i l e r ) ,

_ rwbw PraełłłŚJ ■ptokl RloWarą 
■eweeenheće smimj heU «4mi*i •- 
ę n  t . V  "
w wrWn a 4*1. ■ pe eon w
k i a » l t h  -
kwteftą. Fęer młWMit ąa- 
• <Af 4y* w*ui-1 **niwywa 
I fw rji .-» * •  j  e 4 y  a I e

■ »>óKr-Maw muMkg " • iSA*-
> f i  iwwiiriwe .— CwfflsŁyi * 4 .
p s i  M  R

" ó g ł o s z k w e .
O milę ou siacyi ku państw. Dobro- 

wlany powiodę serabonkim aa dohra 1650 
morgów z czego 150 m orgó» pszennej 
gbby. reszta za ogrody, pastwisk i i sif»- 
auzę ia a budjmkami m i“SŁi. i gotpod. 

‘i  — olnej ręki d o  " t p r z e d . i n i a  
.dllższa wiadomość u Adwokata kraj. 

Dr. ByliD; w 8tr;~iu. 16^1 T >

* V IM A i s wIS8K
"9S włiBnejjapraWj’ dost_rcz» 1 uoktolitr 

białego z ł '.  i52, cz° i-wo»ego złr. 24 o d  
d w e r c a  L o  u i b l t z .  pfi ki po 2 litry 
o płatnie za p-zeiłam oin 96 ct. R « n e  
d y k t  W * r , l  wła iotcial dóbr Zamek 

( ł o l l f t c h  obok G r o o b i t a ,  at.—ją,

Przybywającym
gośflom na wvs:awg ł-rajo^a pole. 
cam mój wył,uzn> skład pcawdziwej 

rosyjskiei

H e r b a t y
ADOLF 8I!\(wER

Lwów 6ykstuska 17.
Przy odbiorze 1 kl 10'b  opusia.

n j» ;  io dzieło pod tytułem: P r a w d y  
w i a r y  i  o b y c z a j  ii oparte wyłącsaiu 
na textach Pisma św. Polecone ono jia t 
przaz Najprzen ielehmejste koisyat. Ducho- 
wieńitw- lako wjjflżo potrzebo ) do azar 

nauk. Dla publiczno u i zaś je it ono po- 
lytirznem z tego względu że daje spo 
sobnjść poznania Pisma św. w prektyci 
nem zastc jo "iruu. Dzieło to  m ogtc” s po
żytkiem _ duchowym ozdobić każdy dom 
katolicki _ w pięknem wydaniu na welino
wym papierze, etronic 648 i~st do naby
cia za przesyłką kwoty 2 zł. w. a. pod 
. 4 - 1 sern k n .  F l e t -  L e w a n d o w i i U ,  
Ptasi- :owa oit. p. Grybów. 1 6 16 2-3

2.000 hektolitrów diskcnahgo
WINA deserowego

wtasmyu zbioru pełu dniowych 
W  igier jaki 130 hektolitrów

p ra w d z iw e g o  k o n ia k  u
jest p iitjam i z  j rzj-czy/.i fam ilij
nych po bardzo przystępnych ca- 
ńąoh do n a o y c a  O ferty pod 
_D . 602“ R udolt Moss i Wiedeń.

Cl

^  T i t i s e p t y o z n y  p u d e r

(do nabycia w aptece Beisyra we 
Lwowie), ja it jedynym  przez leka
rzy poleoo".ym środkiem  przeciw 
wypryskom  i w yprzaniom  u  n ie 

mowląt i dzieoi.


